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Niezasłużona przegrana. Porywająca gra naszych w 2-giej połowie. Polska 
drużyna bezspornie lepsza. Rumuni groźnym przeciwnikiem

Przegraliśmy z Rumunją!
Wynik międzypaństwowego 

meczu z piłkarzami bukareszteń 
skiemi spadł na polską opinję 
sportową jak grom z jasnego 
nieba.

Porażka 2:3 jest bolesna tem- 
bardziej, że spotkała ona druży
nę w przekroju
znacznie lepszą od zwycięzców, 
że przyszła nieoczekiwanie, że 
zaskoczyła nietylko 15-tysięcz- 
ny tłum widzów na boisku Le- 
gji, lecz opinję całej Polski spor
towej.

W walce niedzielnej nie miał 
szczęścia kapitan związkowy 
P. Z. P. N-u, nie miała go też 
drużyna polska. Niefortunne 
wstawienie Peterka na kiero
wnika napadu zniweczyło nie
mal całkowicie ambitną pracę 
całego zespołu, a szereg zdawa
łoby się niezawodnych strzałów 
na bramkę rumuńską, bądź mi
jał się z celem o centymetry 
bądź też grzązł w rekach nieza
wodnego bramkarza Szatma- 
ryego.

Po przerwie zespół nasz za
silony Nawrotem na środku na
padu zerwał sie do boju i zade
monstrował grę

bodaj w Polsce niewidzianą.
Niestety utraconego ter&nu 

całkowicie odrobić sie nie dało 
i dzięki dwu bramkom zdoby
tym przez Nawrota i Wypijew- 
skiego uniknęliśmy jedynie wi
szącej nad nami kompromitują
cej klęski 0:3, a wspaniała gr;

czyk I, Badura: Szczepaniak, 
Kossek, Peterek, Ciszewski, Wy 
pijewski.

Rozpoczynała goście. Gra.jed 
nak początkowo sie nie klei. 
Pierwsze poważniejsze akcje na 
leżą do Polaków — w jednej 
Kossok spóźnia sie do Piłki, dru
gą przerywa foul Rumunów, 
zakończony wolnym bitym 
przez tegoż Kossoka na aut.

Pierwszy atak Rumunów koń 
czy się dla nas tragicznie: bieg
nący z piłką Bodola zostaje 
zupełnie prawidłowo zatrzyma

ny przez Martynę.
mimo to rozlega się gwizdek. 
Wolny strzelany przez Rumu
nów obija sie o murującego 
Martynę, wyraźnie niedyspono
wany Koźmin nawet nie próbuje 
bronić i piłka powoli wtacza się 
do bramki.

Rumunia prowadzi 1:0.
Nikt się jednak tern nie przejmu
je — wszak mamy przed sobą 
jeszcze 86 minut gry.

Rumuni wykorzystują spesze
nie naszych i naciskają, ale 
wszystko kończy sie na zawy- 
sokim strzale Covaciego.

W 7-ej minucie groźny wy
pad Wyoijewskiego kończy się 
strzałem, który odbiła się od 
bramkarza, a nadbiegający 
Kossok mija sie z piłką. Ten sam 
gracz w 2 minuty później prze- 
strzeliwuje drugi rzut wolny.

(Dokończenie na str 2-eO.

Przebój Wypijewskiego likwiduje doskonały obrońca zwycięzców Albu. Od lewej gracze polscy: Kossok, Ciszewski, Badura i Wypijewski. 
całej drużyny pozwoliła opuś
cić nam boisko 
jako zwycięzcom ale tylko mo

ralnym.
Mecz iako taki bvł widów • 

skiem wyjątkowo interesują- 
cem. Niezwykle ostre tempo 
nadane przez

hołdujących grze półgórnej
Rumunów.

z częstem pomijaniem stopingu 
zmieniające się jak w kalejdosko 
pie sytuacje, szereg 
denerwujących do najwyższego

stopnia
momentów podbramkowych — 
wszystko to trzymało widownię 
w nieustannem napięciu.

Najmniej może efektownie wy | 
padły w tern wszystkiem samei 
momenty zdobywania bramek, I 
które zjawiały sie nieoczekiwa- i 
nie, często przypadkowo, a w ■ 
każdym razie nieciekawie pod 
względem optycznym.

Rumuni, mimo 
wykazania się 
umiejętnościami, 
zaćmili naszych
grali, bo potrafili wykorzystać 
większy procent sytuacyj i prze 
dewszystkiem 
mieli więcej szczęścia niż Po

lacy.
Grę ich cechowała lotność, do 

bry start, ostrość, wcale niepo
ślednie opanowanie piłki, no i 
umiejętność wykorzystywania 
każdej sposobności bramkowej.

Gra Polaków

po przerwie dali prawdziwyjątkowo nierówno: chaotyczni i . 
nieskoordynowani do przerwy, koncert gry i zadowolili najwy-

wypadła wy-

zwycięstwa i 
niewątpliwemi 

bynajmniej nie 
piłkarzy. >Wy-

w

'■ iß RUMUN.IA - POLSKA- 3:2
Jeden z licznych momentów pod bramką graczy bukareszteńskich.

KOŹMIN BRONI
Od lewtj: Badura, Co.yaci, Bułanow, Sępi, Koźmin, Martyna.

KUSOClNSKI PROWADZI 
biegu na 800 mtr. przed Kostrzew- 

skim
SZAMOTA W KOPENHADZE

w towarzystwie Kamińskiego i Assad Bahadora.

bredniejsze wymagania. Nieste
ty, odrobić trzeba było aż trzy 
stracone bramki, a na to nie star 
czyło czasu.

Ale powróćmy do meczu.
Kiedy o godz. 16.45 na boisko 

wbiegli piłkarze rumuńscy, sta- 
djon imienia Marszalka Piłsud
skiego był już wypełniony no 
brzegi. Rumuni ubrani w nieb!e- 
skie spodeńki i czerwone koszul 
ki z żółtemi wyłogami stają w 
rząd, twarzą do trybun, bram
karz podnosi rękę i drużyna

trzykrotnym okrzykiem wita 
widownie

na wzór urugwajski. Potem prze 
biegają boisko i powitanie swe 
powtarzają wobec nieprzebra- j 
nych tłumów miejsc stojących. 1 
Publiczność dziękuje gromkiemu 
brawami, muzyka gra hymn.

Za chwilę też Polacy, ubra
ni w czerwone spodeńki i białe 
koszulki z orłem w czerwonej 
tarczy.

Powitania, kwiaty, fotografje 
i gwizdek sędziego p. Cejnara z 
Pragi obwieszcza rozpoczęcie 
gry.

Drużyny stają naprzeciwko 
siebie w składach:

Rumun ja — Szatmary; Buer- 
ger, Albu; Bobil, Steinbach, Cio 
lac; Glanzman,. Covaci, Sępi, 
Bodola. Cioęis. ............... ,

Polska — Koźmin: Martyna. 
Bułanow; Kotlarczyk II, Kotlar-

FAUL!
Piękną akcję Nawrota niweczy wyraź

ny „hak“ Buergera.
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Dramatyczny przebieg walki Polska - Rumunia
Zmarnowanie niezliczonych sytuacyj. Zmiany graczy po przerwie. O włos od wyrównania

13-ta minuta przynosi ostry 
strzał Covaciego, który mija 
jednak słupek. Polacy ripostują 
momentalnie i oto świetnie wy
stawiony przez Ciszewskiego 
Peterek

znajduje sie sam na sam 
z Szatmarym. Trybuny zamie
rają — o dogonieniu Polaka nie
ma mowy, chodzi o to aby wy
korzystać tą idealna sytuację.

Niestety nerwy ślązaka nie 
wytrzymują tej próby i zamiast 
podjechać z piłką bliżej ku 
bramce, decyduje się on na 
strzał z 16-tu metrów. Szatma- 
ry jest jednak na stanowisku — 
wspaniała szansa jest stracona,

W dwie minuty później ró
wnie świetną sytuację zaprze
paszcza Ciszewski, który tak 
samo jak Peterek decyduje się 
na strzał ze zbyt wielkiej odle
głości.

Podobnych okazyj wiele na 
meczach się nie zdarza, to też 
horyzont naszego zwycięstwa 

zaciemnia sie bardzo, 
zwłaszcza że z każda minutą u- 
widacznia sie fatalna gra Peter- 
ka i sparaliżowanie z powodu 
jego złych podań całej wartości 
Kossoka. .

Minuta 18-ta przynosi groźny 
strzał Bodoli o poprzeczkę, po
prawka Covaciego idzie górą. 
Po szeregu zagrań w polu, pe
łen inicjatywy i ciągu na brany 
kę Wypijewski wypracowuje 
rzut z rogu, po którym następu
je drugi — oba bez rezultatu.

W 24-tej minucie Kotlarczyk 
II kulejąc schodzi na 2 minuty z 
boiska. Ten krótki okres czasu 
przynosi niebezpieczny wypad 
Rumunów zakończony dwoma 
ryzykanckiemu ale uciażiiwemi 
wybiegami Koźmina i rogiem 
dla gości.

30-ta minuta przynosi drugi 
punkt dla Rumunii: żywiołowy 
iewoskrzydłowy Cocis mija Ko- 
tlarczyka II, a po zagraniu z Bo 
dola
znajduje sie bez winy Koźmina 

drogę do bramki Dolskiej.
Na trybunach przygnębienie 

— wszyscy wiedzą, że odrobić 
dwie bramki, nie należy do rze
czy łatwych.

Ostatnie minuty pierwszej po- 
owy przynoszą piękny wypad 
(oźmina, dwa niebezpieczne, ale 

chybione strzały Rumunów, zej
ście z boiska Kotlarczyka I i za
stąpienie go przez Cebulaka i... 
dalszą kompromitację Peterka.

To też, kiedy drużyny scho
dzą do szatni
publiczność głośno domaga się 

wstawienia Nawrota.
Kapitan związkowy idzie da

lej, bo zastępuje również Koź
mina Albańskim; na środku po
mocy gra znów Kotlarczyk. Ru
muni też czynią zmianę: na pra
wej pomocy zamiast Bobila I. 
gra jego młodszy brat.

Lwów
LWÓW, 23.8. — Tell. wl. — W nie

dzielę odbyły sję we Lwowie zawody 
kolarskie o robotnicze mistrzostwo 
Polski na przestrzeni 100 km. W wy
ścigu wzięło udział 15 kolarzy z War
szawy, Krakowa i Lwowa. Start na
stąpił o godz. 9-ej na szosie stryjskiej. 
Od pierwszej chwili objął prowadzenie 
Dreher wraz z Orędziszem i Bierna- 
cikiem. Reszta zawodników pozostała 
około 500 mtr. w tyle. Przed Mikola- 
jowem na czele widzimy tylko Drehe- 
ra i Biernacika, gdyż Grędzisz wsku
tek defektu został zdystansowany. Na 
półmetek za Mikołajowem pierwszy 
wpada Dreher w czasie 1:44. W drodze 
powrotnej sytuacja .nie ulega większym 
zmianom. Na finiszu wywiązuje się 
ostra walka między Drehercm i Bier- 
nacikiem, którą rozstrzyga na swoją 
korzyść lwowianin. Wyniki techniczne: 
1) Dreher (RKS Lwów) 3:27, 2) Bizr- 
nacik (Skra Warszawa) 3:27,2, 3) Gre- 
dzisz (Legja Kraków) 3:28,4, 4) An- 
gielszyk (Skra Warszawa), 5) Wander 
(Legja Kraków). Po biegu odbyło się 
w Domu Ludowym uroczyste rozdanie 
nagród.

LWÓW, 23.8. — Tel. wl. — W so
botę i niedzielę bawiła we Lwowie 
drużyna piłkarska 9 p. a. c. z Siedlec. 
Rozegrała ona w sobotę zawody z 
Hasmoneą, wygrywając 3:2 (1:2). Gra 
była naogót równorzędna z techniczną 
przewagą Hąsmonei. Bramki uzyskali 
dla lwowian: Spiessbach z karnego i 
iliibel. dla wojskowych Stawarski, Jo
dłowski i Ketz. W niedzielę grali woj
skowi z Ukrainą, osiągając wynik re
misowy 1:1. Gra była naogót równo- 
zędna, jednak wojskowi zaprzepaścili 

kilka dobrych sytuacyj. Bramki dla 9 
■>. a. c. strzelił Ketz, dla Ukrainy Ma- 
gocki. Zawody zostały skrócone o 20 
minut.

ŁÓDŹ, 23.8. — Tel. wl. — Ostatnie 
potkanie piłkarskie o mistrzostwo kia 
y A, nie mające jednak żadnego wply 
vu na zamianę tabeli Turyści — PTC 
akońćzylo sie wynikiem remisowym 
:2. W finale o mistrzostwo klasy B 

.Vima pokonała Zjednoczone 11:1,

Od pierwszych kopnięć wi
dać. że
Polacy, to nie ta sama drużyna. 
Napad związany w środku przez 
dobrego technicznie Nawrota, 
konsoliduje się w swych ak
cjach, co uwidacznia sie zwłasz
cza w pracy prawej obrony. 
Szczepaniak raz po raz oddaje 
piękne centry, Kossok pracuje z 
każdą minutą wydatniej.

Gra Rumunów blednie, spy
chamy ich coraz widoczniej pod 
bramkę — akcje naszych raz po 
raz wzniecają oklaski i okrzyki 
zachwytu.
Bramki jednak, jak nie było, tak 

niema.
Nic nie mogą zdziałać dwa 

świetne strzały Kossoka i szereg 
tragicznych dla gości sytuacyj 
podbramkowych: Szatmary i 
szczęście Rumunów jest silniej
sze od umiejętności naszych.

Duch zawodów niedzielnych
Szczęście sprzyja szczęśliwym. Oni i my. Peterek. 2-ga połowa

Tak zwany pech — popularna, choć 
niemniej irytująca forma usprawiiedli- 
wiiania własnej słabości — tym razem 
był jednak najcharakterystyczmiejszą 
cechą zawodów międzypaństwowych. 
Pismo nasze niejednokrotnie polemi
zowało z tą ideologią pechową, wi
dząc w niej raczej brak woli zwycię
stwa lub poprostu niższość wobec 
przeciwnika, niż istotny brak szczę
ścia, często zresztą w wałkach spor
towych decydującego.

Będąc jednakże świadkiem meczu 
Polska — Rumunja, trudno było 0- 
przeć się niemijaijącemu zdumieniu że 
w footballu mimo wszystko — jest 
możliwa podobna przypadkowość, nie
ścisłość i krzywdzącą niesprawiedli
wość wyniku. Przegrać mecz 2:3, pod 
czas gdy gra powinna dać zwycię
stwo 2:4 lub nawet 2:5 — to zaiste 
coś niezwykłego!

Wyższość Rumunów polegała — zre
sztą tylko w pewnych okresach I-ej 
połowy — na szybkości naprawdę bly 
skawicznej. W 2-ej połowie byliśmy 
nawet szybsi, nie mówiąc już o in
nych cechach przewagi. Drugi rodzaj 
wyższości Rumunów polegał na tej 
pewności hazardu, którą daje szczę
ście w grze. Zdobywszy dwie nieocze 
kiwane bramki, goście nabrali tej swo 
body ruchu i pewności siebie, którą 
napawa gracza awans wobec przeciw 
nika. Ten psychiczny moment byt a- 
tutem najważniejszym i on przyczy
nił się do zwycięstwa drużyny słab
szej.

Co raziło u nas? — Tylko jedno i 
to w pierwszej połowie: rozbicie ata
ku przez Peterka. 
sympatycznego i 
było bezwzględnym błędem czynni
ków decydujących. Grał on „po Ślą
sku“, pólwysoko, podając niezbyt cel 
nie, Strzelał nieszczególnie, a głównie 
— nie prowadził ataku. Powiązać łe- . 
wą stronę z prawą było dla niego za1

Wstawienie tego 
ambitnego gracza

Sale kasyna Sztabu Głównego 
gościły w niedziele wieczór po 
meczu drużynę rumuńska i polską, 
które podejmował bankietem Pol
ski Związek Piłki Nożnej. Tam też 
zaledwie w dwie godziny po 
skończonym meczu uzyskaliśmy 
szereg wywiadów od głównych 
aktorów spotkania i kierowników 
drużyn.

Butanów, który grał w r. 1922 z 
Rumunami: Przegraliśmy przez 
pecha i nieszczęśliwą grę bramka
rza. Peterek w ataku nie rozumiał 
się z partnerami i gdyby Nawrot 
wszedł o 20 minut wcześniej, mecz 
byłby wygrany. Zdenerwowanie 
po utracie pierwszej bramki wpły
nęło na przejecie półgórnego sy
stemu gry Rumunów i dlatego 
atak nie grał normalnie.

Kossok: Po wejściu na boisko 
wyczułem, że nie jestem w formie 
i że strzał nie bedzie mi tak „wy
chodził“, jak na ostatnich meczach 
ligowych. To wpłynęło na mnie 

1 bardzo denerwująco, a nierozumie 
nie sie z Peterkiem zrobiło swoje. 
Szkoda, że Nawrot wszedł tak 
■późno. Rumuni nie pokazali abso
lutnie żadnej gry, a myśmy przeję 
li ich system.

Gen. Bończa Uzdowski. prezes 
PZPN, jest w sposób widoczny zde 
nerwowany wynikiem. „Takiego 
meczu nie powinniśmy przegrać. 
Rumuni byli dobrzy, ale nie tacy 
znów, by nas bili. Nasza drużyna 
miała pecha, w ataku niestety Pe
terek nie mógł sie zgrać z partne
rami, natomiast drugi debjutant 
Badura był dobry. Zresztą co tu 
dużo mówić, przegraliśmy!

Mjr. Loth, kapitan związkowy: 
Drużyna nasza grała zasadniczo 
dobrze, tylko ze strasznym pe
chem. Bramkarz słaby, natomiast 
obrońcy, jak zwykle dobrzy. Zwła 
szcza Bułanow raz jeszcze potwier 
dził, że nie zawiedzie na meczu 
reprezentacyjnym. Kotlarczykowie 
bez zarzutu, Badura dostroił się do 
nich doskonale. W atakach błędem 
było, niestety, wstawienie Peter
ka, który nie mógł się dostroić do

19-ta minuta zapowiada pierw 
szy sukces: za foul na Nawrocie 
Kossok strzela niemal z linji pola 
karnego, fenomenalny strzał 
broni jednak słupek. W 7 minut 
później tenże sam Kossok przy
długo wypuszczony przez Cisze
wskiego, dogania piłkę tuż na 
linji i mimo interwencji bramka
rza, śle ją w stronę bramki. Pił
ka toczy się wolno
wzdłuż linji bramkowej, ale nie

ma nikogo z naszych, 
aby ją wepchnąć do siatki.

Trybuny denerwują się coraz

ZAKOPANE — BRISTOL
Najtańszy reprezentacyjny hotel—pensjonat

Zaciszne, zdrowotne i malownicze położenie nad potokiem 
Idealne warunki wypoczynkowe—pierwszorzędny komfort 

Ceny bardzo umiarkowane
Adres* Hotel Bns ol. Zakop ne—Tel. 315

gadnieniem ponad siły. W tej części 
gry lepiej pracowała lewa strona, Ci
szewski — Wyipijewskii, zgrana z so
bą w walkach klubowych. Prawa 
strona była rozerwana. Peterek zni
szczył kompletnie przedewszystkiem 
Kossoka. Ten świetny strzelec Pogo
ni jest graczem kombinacyjnoipozy- 
cyjnyim i żądać od niego uganiania za 
źle podaną piłką jest wielkiem nieporo
zumieniem. Podobnie blado wypadl też 
Szczepaniak. Zastąpienie Peterka 
przez Nawrota po przerwie było roz-

Przed zawodami
Goście rumuńscy przyjechali do War 

szawy w ub. piątek wieczorem o godz. 
23.30. Na dworcu oczekiwało ich licz
ne grono osób z PZPN i Ligi. Po krót
kich powitaniach ulokowano piłkarzy 
rumuńskich w hotelu Polonia. Następ
nego dnia rano goście objechali auto
karem Warszawę, po południu zwie
dzili stadjon Legji i pływalnię oraz byli 
obecni na meczu lekkoatletycznym Ko- 
strzewski — Kusociński. Niedzielę 
przedpołudniem spędzili Rumuni w ho
telu, nie chcąc męczyć się zbytnio 
przed meczem. Wogóle zwracało uwa
gę ich oszczędzanie się i niechęć do ja
kichkolwiek spacerów, tak, że nawet 
projektowaną wycieczkę do C1WF od
łożono na poniedziałek.

Warszawa podobała się gościom bar
dzo.

— Poznać, że to wielkie miasto — 
mówili, tylko trochę tu zimno.

Kierownicy ekspedycji pp. Łukidy i 
Braida zapytani o swe wrażenia przed 
meczem oświadczyli:

— Po drodze do Warszawy graliś
my w Czerniowcach, gdzie pokonaliś
my tamtejszą reprezentację 6:2. Stra
ciliśmy jednak na meczu tym naszego 
łącznika, Covaci, który został kontu
zjowany i rnusiał pozostać w Rumunji. kwiaty.

możliwie

Co mówią o meczu
| gry partnerów. Stosuje on grę 
j skrzydłami, gdy Kossokowi ta gra 
absolutnie nie odpowiada. Rumuni 
byli dobrzy.

Inż. Przeworski: Mecz ten po
twierdził mi raz jeszcze, że przeży 
wamy wybitny spadek formy. Nie 
mamy poprostu graczy, którzyby 
nigdy nie zawiedli. Graliśmy z 
wielkim pechem. Nie zawiódł wła
ściwie nikt poza bramkarzami, z 
których żaden nie dorósł do pozio
mu reprezentacji. Rumuni od 1922 
znacznie lepsi, pokazali ładną grę, 
najlepsi Szatmary i Burger.

Sędzia Cejnar: Sędziowałem już 
Polakom wiele razy i widziałem 
ich już grających lepiej. Rumuni by 
li lepsi technicznie, Polacy mieli 
zaś więcej momentów podbramko
wych, ale prześladował ich pech 
w strzałach. Najlepsi Nawrot i 

widoczniej. Cóż z tego, że nasi 
grają pięknie, gdy wisi nad nimi 
jak zmora klęska 0:2. To też, kie 
dy w 31-ej minucie jeden z nie
licznych wypadów Rumunów 
przynosi bramkę strzeloną przez 
Covaciego —
pesymizm zamienia sie w roz

pacz i zniechęcenie.
Nasi chłopcy nie dają jednak 

za wygraną. Niezasłużona klęs
ka podnieca ich ambicję do ze
nitu i cała drużyna dwoi się i 
troi, wszyscy są na stanowis
kach, wszyscy grają świetnie!

strzygnięciem trafnem i poźądanem. 
Szkoda tylko, że nie nastąpiło o 45 
minut wcześniej...

Druga połowa gry — to prawdopo
dobnie najwyższe wzniesienie gry poi 
skiej reprezentacji piłkarskiej w jej 
dziejach. Wspaniały duch, żądza wy
równania i zwycięstwa, porywające 
tempo, nieustanny napór na bramkę, 
grad strzałów, wulkaniczny wprost 
wybuch wysiłku wszystkich 11-stu gra 
czy — to widok rzadko spotykany na 
boisku!

(Ostatecznie Covaci przyjechał aero
planem).
Nie przyjechał również doskonały pra
wy łącznik Robę, który nie otrzyma! 
urlopu z banku. Tak więc wystawia
my przeciwko Polsce osłabiony skład. 
Spodziewamy się jednak, że walka bę
dzie ostra, a wynik chyba tradycyjnie 
remisowy. Zdumieni jesteśmy waszym 
„Przeglądem Sportowym“, który tak 
szybko umieścił szczegóły o naszej re
prezentacji, zasiągnięte przez kores
pondenta bukareszteńskiego. Raz je
szcze za pośrednictwem waszego pis
ma chcemy wyrazić sympatję do Pol
ski i chęć dalszej współpracy z wami 
na polu sportowem.

Kpt. Reyman cieszy się największą 
sympatją Rumunów, którzy znając go 
z meczów reprezentacji wojskowej, kil 
kakrotnie o niego zapytywali.

Inż. Przeworskiego poznał bramkarz
Szatmary jako swego przeciwnika z | ., - „ , • , •
bramki w roku 1922. Zapytany przez; Padł strzał wolny, tak dla
niego prezes PKS, czy gra jeszcze,:nas w skutkach dramatyczny, 
wskazał tylko ręką... na pokaźny brzu-! Radość Rumunów ze zwycięstwa by 
szek. i la tak wielka, że gdy po

We Lwowie Rumuni zatrzymali się i długich „nawalaniach na czas“, roz- 
trzy godziny. Powitała ich tam dele- legł się gwizd sędziego, rzucali się so 
gacja LOZPN, ofiarowując gościom jbie calemi grupami w ramiona. Rozu

miemy ich: było z czego się cieszyć.’

Szatmary. Obie drużyny karne, 
graja fair.

Lukldy, sekretarz generalny 
Rum. Zw. P. N.: Rumuni byli lepsi 
do przerwy, Polacy zaś przeważa 
li w drugiej połowie. Ponieważ 
wiedziałem o tem, że wasza druży 
na gra do ostatniej chwili i zawsze 
lepiej po przerwie, ostrzegałem 
naszych, by nie spoczywali na lau- 
rach, a grali wytrwale do końca. 
Wynik, mojem zdaniem zasłużony. 
Najlepszym graczem był prawy 
obrońca Bürger, który pracował 
w pocie czoła. Drużyna nasza nie 
była w formie, dawno bowiem już 
nie graliśmy poważnych spotkań, 
a mistrzostwa zaczynamy dopiero 
we wrześniu. Byliśmy dużo słabsi, 
■niż w Zagrzebiu (z Jugosławią 
5:2). Polacy dobrzy taktycznie, 

Isłabsi technicznie. Atak ich rozpo

Czy jednak będą z tego wresz 
cie jakieś realne korzyści? Czy 
uda nam się przełamać broniony 
z rozpaczą mur drużyny gości?

Odpowiedź na to znajdują try 
buny w 35-ej minucie, gdy 
po rogu, bitym przez Wypijew- 

skiego, Nawrot główkuje, 
a piłka, ocierając sie o słupek, j 
znajduje wreszcie drogę do siat
ki.

Gol ten jest iską rzuconą na 
beczkę prochu — trybuny wy
buchają entuzjazmem braw i 0- 
krzyków, nie milknących już te
raz do końca meczu. Każda na
sza akcja ofenzywna — a jest 
ich bez liku i jakże pięknych — 
znajduje

entuzjastyczny wtór 
kilkunastu tysięcy widzów.

Niestety, minuty mijają za mi
nutami, a tak już niewiele bra
kuje ich do końca gry.

Atak, poprzednio najsłabsza część 
drużyny — teraz jest najlepszy. Bie
gi Wypiiewskiego, centry Szczepan ia 
ka, niespodziewana ruchliwość i bojo- 
wość Kossoka, barwny repertuar je
go umiejętności, piękne i celowe za
grania Nawrota, niestrudzony i płynny 
tok inteligencji piłkarskiej Ciszewskie 
go — wszystko to zapaliło widownię 
niepamiętnym entuzjazmem. Brawa 
wybuchały nieprzerwanie, grze towa
rzyszy! jeden wielki okrzyk od począt 
ku do końca.

Kotlarczykowie oddali drużynie 
przez swój spokój i opanowanie, nie
ocenione usługi, zwłaszcza w I-szej po 
Iowie. Starszy Kotlarczyk grał chwi
lami za siebie i za Petenka: nie dość 
że odbierał piłki i zasilał niemi atak, 
brał także na siebie inicjatywę kie
rowniczą, pozwalał rozstawić się gra 
czom i wybierał najlepsze pozycje do 
zagrania piłek. Młodszy miał naprze
ciw siebie dwu diabłów, szybkich, na 
pastliwych i ostro idących — że ich 
poskromił, to zasługa nłelada! Oba.j 
jego przeciwnicy grali z takim węgier 
skim temperamentem, że zapewne wie 
le tej krwi pulsuje w ich żyłach.

Badura, debiutant Ruchu, wypadl na 
ogól b. dobrze i gdyby Peterek stanął 
na wysokości swego kolegi, mieliby
śmy Śląskowi wiele do zawdzięczenia.

Nasza obrona miała ciężką przepra
wę z błyskawicznie ruchliwym napa
dem Rumunów. Martyna niedość że za 
winił rzut wolny, lecz był jeszcze 
strzelcem samobójczej bramki tuż po 
wolnym. Pocieszyć się może tem, że 
nikt (a pewnie i p. Cejnar) nie wie,

rządzał siłą, ale nie precyzją. Naj
lepsi Kossok, Nawrot i Martyna. 
Sędzia bardzo dobry, choć za dużo 
gwizdał i nie widział wyraźnego 
faulu przy drugiej bramce zdoby
tej przez was.

Braida, prezes Rum. Kol. Sę
dziów: Mecz był grany fair, choć 
bardzo żywo. Polacy bardzo mi 
się podobali. Technicznie stoją na 
wysokim poziomie, szwankuje tyl
ko zgranie.

Beilis, przedstawiciel prasy ru
muńskiej, który jeździ zawsze z 
drużyną reprezentacyjną. Spodzie
wałem się, że drużyna nasza nie 
zagra tak dobrze, jak z Jugosła 
wją, bo gracze byli ostatnio bez 
treningu i fizycznie nie mogli prze
trzymać spotkania. Toteż było bar 
dzo ryzykownym krokiem Zwią
zku zdecydowanie sie na ciężki 
mecz z Polska. Technicznie Rumu
ni byli lepsi, Polacy natomiast sil
niejsi fizycznie i ambitni. Najlepsi 
u was byli obrońcy, a w ataku Na
wrot, dużo lepszy i szybszy od 
Peterka. Sędzia Cejnar, według 
mnie, jest przereklamowany, de
nerwuje widzów — gwiżdżąc w 
czasie akcyj, a puszczając poważ
niejsze przewinienia.

Steinbach, kapitan drużyny ru
muńskiej: Polacy pokazali piękny 
footbal oparty na wiedeńskim wzo 
rze: krótki, płaski passing, ale też 
i za wiele kombinacyj, a za mało 
strzału. Najlepsi Nawrot i Badura. 
Nasi bez treningu, sam od trzech 
tygodni nie grałem, a wielu graczy 
ponadto było chorych (Covaci, 
Glauzman). Sędzia dobry.

Bürger, prawy obrońca: Gra 
bardzo ładna, na europejskim po
ziomie. Nasi byli lepsi, gdy chodzi
ło o grę pozycyjną i zgranie. Naj
lepsi u was Szczepaniak, Buta
nów, Martyna, Ciszewski, bardzo 
pracowity.

Szatmary, bramkarz rumuński 
który grał przeciwko nam na pier
wszym meczu w r. 1922: Polacy 
lepsi, niż w r. 1922. zwłaszcza, gdy 
chodzi o technikę. Najlepsi Marty
na, Kotlarczyk i Nawrot,

W 37-ej minucie Albański bro
ni na róg główkę Sepiego, potem 
piękną akcję Polaków hamuje 
foul Kossoka. Nasi ciągle są przy 
piłce i oto ich niesłychany upór 
ofensywny wieńczy drugi suk
ces: po akcji lewem skrzydłem i 
kilku podaniach, Wypijewski 
dochodzi do piłki i strzela. Na 
miejscu nieobecnego bramkarza 
jest obrońca, który wykopuje 
jednak piłkę już z poza linji, to 
też sędzia odgwizduje gol.

Trybuny szaleją — ich jedy- 
nem marzeniem jest usłyszeć 
gwizd, oznajmiający strzelenie 
wyrównującej bramki. Niestety, 

nie starcza na to czasu — 
przeciągły gwizdek sędziego oz
najmia koniec meczu i zwycięst
wo Rumunów 3:2.

Przystępując z kolei do anali
zy gry poszczególnych naszych 
reprezentantów, trzeba stwier
dzić, że cały mecz grali dobrze, 
jakkolwiek nie bez błędów 
Badura, Bułanow, Wypijewski,

Ciszewski i Kotlarczykowie.
Debjut reprezentacyjny Badu 

ry wypadl nadspodziewanie do
brze, jakkolwiek na graczu tym 
widać brak rutyny, będącej naj 
poważniejszym bodaj atutem 
obu Kotlarczyków. Minusem 0- 
statnich jest przedewszystkiem 
brak szybkości.

Wypijewski był tym razem 
duszą naszej ofenzywy i zwijał 
się jak żywe srebro, pracował 
za dwu, centrował pożytecznie.

Ciszewski jak zwykle mało 
groźny pod bramką, w polu pra 
co wal bardzo wydatnie. To sa
mo można powiedzieć o Nawro- 
cie.

Kossok do przerwy bardzo sla 
by, potem zasilany dobremi pił
kami, zrehabilitował się z na
wiązką.

Szczepaniak dużo słabszy od 
Wypijewskiego do pauzy nie ist 
niał wogóle, potem oddał parę 
pięknych center i dobrych strza 
łów. Mimo to nie jest on, zda
niem naszem, skrzydłowym —• 
brak mu ciągu na bramkę i du
cha walki.

Martynę widywaliśmy już wl 
lepszej formie. Tak samo obaj 
nasi bramkarze nie wzbudzili 
zaufania.

U Rumunów ponad poprawną 
przeciętność wybijał się bram
karz Szatmary, obaj obrońcy, 
Albu a zwłaszcza Buerger, le
wa strona napadu Cocis, Bodo- 
la, a nadewszystko lewy pomoc 
nik Ciolac.

Sędzia p. Cejnar z Pragi, był 
arbitrem b. przeciętnym. Odgwi 
zdywał wszystkie nastrzelone 
ręce i

skrzywdził nas boleśnie 
wyimaginowanym faulem Mar
tyny, co kosztowało nas pierw
szą bramkę, a więc i niezasłużo
ną porażkę.

Łódź
ŁÓDŹ, 23. 8. - Tel. wl. - Drugie 

z kolei zawody motocyklowe o mi
strzostwo województwa łódzkiego 
zgromadziły na starcie już mniejszą 
ilość zawodników, niż uprzednio. Na 
starcie brakowało Goldberżanki oraz 
Webba, który w pierwszych zawodach 
był bezkonkurencyjny. Na pierwszy 
plan wybił się Wegner na BSA, które
go partner swemi akrobatycznemu po
pisami wywołał niebywałe zdumienie. 
Na torze żużlowym pierwsze miejsce 
zajął po emocjonującym wyścigu Per
kowski (Łódzki K. M.) przed Stolaro- 
wem (Union), 3) Grimeisen (Union), 4)' 
Kiildner (Union). W wyścigu z przy- 
czepkami zwyciężył Wegner pr.zed Ko 
walskim, obaj na BSA. Kolarski wy
ścig parami na wzór amerykański na 
przestrzeni 40 km. wygrała para 
Schmidt — Klatt w czasie 1 godz. 6 nu

ŁÓDŹ. 23. 8. — Tel. wl. - Po dłu
giej przerwie letniej IKP. rozpoczął no 
wy sezon bokserski. Na starcie widzie 
liśmy szereg młodych, rokujących wiel 
kie nadzieje sil. Był to poniekąd prze 
gląd łódzkiego narybku, choć na star
cie brakło zawodników Unionu. Wyni
ki techniczne: waga musza: Sławiń
ski (KE) zwycięża Graebera (IKP), 
choć na wynik ten niebardzo zasłużył. 
Leszczyński (IKP) — Brzęczek (Zj.) 
remis. Spodenkiewicz (IKP) bije na 
punkty Kustosza (Sok.). W wadze ko
guciej Taborek (IKP) bije Krawczyka 
(Zj.). Taborkowi brak wytrzymałości. 
W wadze piórkowej Zieliński (IKP) nie 
spodziewanie zwycięża Młynarczyka 
(KE) przez poddanie się. Mantaj (IKP). 
bije k. o. Wełnę (KE) w drugiej run
dzie. Babicki (IKP) remisuje z Mille
rem (KE). W wadze lekkiej niespo
dzianką było remisowe spotkanie Ba- 
nasiaka (IKP) z Bartosiakiem (Zj.), 
Bartosiak bardziej zaawansowany tecłi 
nicznie. Pisarski (Sok.) zwycięża po
czątkujące go Czyżyk o wsk i ego.

Clou zawodów — to spotkania Garn-, 
czarka (IKP) z Klimczakiem (Sokół), 
Pierwsza runka wykazuje nieco więk
szą agresywność Klimczaka. W dru
giej rundzie Garnczarek wykorzystał 
chwilę nieuwagi Klimczaka i prawym 
sierpem w szczękę, nokautuje go.;
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Poznań zwycięża Warszawę
w dniu jubileuszu POZPNPiękny sukces Wielkopolan

5:1

Mistrzostwa Kolarskie robotników

KostrzewskiKusociński Mistrzostwa świata we Lwowie
Otwarcie turnieju strzeleckiego

cołAjf imeftji

Przygniatająca przewaga Po-] 
znania wyraża się najdobitniej w i 
rogach, z których szósty z rzędu 
kończy pierwszą połowę gry.

Po pauzie obraz się zmienia. 
Poznań podwyższa jeszcze wy
nik do 4:0 w 8-ej minucie, zdo
bywając bramkę przez Kniotę,

ZWYCIĘSKI POJEDYNEK KOŹMINA
lewym łącznikiem Rumunów Bodolą. Na lewo Martyna.

PANIE STARTUJĄ
do 100 mtr. st. dow. na meczu pływackim Makkabi — Lęgja, wygranym 

przez Makkabi.

kiewicza strzela drugi punkt dla 
miejscowych, a 30-ta minuta 
przynosi trzecią a zarazem naj
ładniejszą bramkę dla Poznania, 
wspaniale strzeloną skośnym 
wolejem przez Mazgaja.

wojewody dr. Rożniewskiego, który 
zastopował p. Prezydenta Rzplitej, roz 
legły się dźwięki fanfar, poczerń inau
guracyjne przemówienie wygłosi! pre
zes Anusz, witając zebranych oraz go
ści zagranicznych.

Po przemówieniu, na dany sygnał 
rozległo się 18 strzałów armatnich na 
powitanie 18 państw, uczestniczących 
w zawodach. Następnie przedstawiciel 
p. Prezydenta udał się do najbliższego 
pawilonu, gdzie oddał tradycyjny 
strzał honorowy. O godz. 13-ej zawód 
nicy rozpoczęli normalne strzelanie, 
przewidziane programem. Cały dzień 
dzisiejszy poświęcony był strzelaniu 
treningowemu, którego wyniki nie są 
brane pod uwagę w. ogólnych oblicze
niach.

LWÓW, 23.8. - 
cioboju panów o 
pierwsze miejsce 
(Sokół Macierz), ....._____________
pkt., 2) Wójcik (Pogoń) 2674,70, 3) 
Kluk (Sokół Macierz) 2450,70. W trój
boju pań w ogólnej punktacji pierw
sze miejsce zajęła Zwolińska (AZS) o- 
siągając 80 pkt (nowy rekord okręgo
wy), 2) Maruta (Sokół Macierz) 69,5,

■ Tel. wt. — W pię- 
mistrzostwo okręgu 
zajął Wojnarowicz 
osiągając 2682,615
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bry, jeżeli się zważy, że bieżnia była 
rozmokła i wiał dość silny wiatr. W 
tej chwili Kusociński jest dojrzały do 
1:56, co nie rokuje długiego żywota 
rekordom na 1500 mtr. i wyżej.

Petkiewicz, którego słaba forma znaj

ŁÓDŹ, 23. 8. — Tel. ul. — Dwa wy
stępy reprezentacyjnej drużyny robot
niczej Palestyny były wielką atrakcją 
piłkarską Łodzi. Goście zaprezento
wali się z jaknajlepszej strony, wyka
zując poziom wyższy od naszej A kla
sy. Pierwszego dnia spotkała się Pa
lestyna z robotniczą reprezentacją Ło 
dzi w skład której wchodzili gracze 
Widzewa i Turu W pierwszej poło
wie Palestyńczycy wykazali znaczną 
przewagę, uwidocznioną zresztą w wy 
niku do przerwy 3:1. Teren błotnisty 
poważnie utrudniał grę. W drugiej po
łowie łodzianie grają o wiele lepiej, 
goście natomiast opadają z sil.. Ło
dzianie zdobywają kolejno trzy bram
ki, prowadzą 4:3, lecz w ostatniej cliwi 
li goście wyrównują na 4:4. Bramki

DRUŻYNY PIŁKARSKIE RUMUN.II I POLSKI
przcu meczem, wygranym w Warszawie przez zespól gości 3:2 (2:0)

co szereg murowanych pozycyj 
zostaje zaprzepaszczonych. Do
piero w 37-ej minucie sędzia dyk 
tuje rzut karny za faul Śmiglaka 
i Przeżdziecki zdobywa honoro
wy punkt dla drużyny stołecz
nej. Zupełnie niespodziewanie 
pada w przedstatniej minucie

orga- 
komi- 
strze- 
Rusin. 

główny komendant związku strzelec
kiego, dowódca garnizonu gen. Czuma 
oraz, przedstawiciele miasta z prezy
dentem Brzozowskim na czele.

W loży prasowej zajęli miejsce dzień 
rlikarze krajowi i zagraniczni. Między 
innymi widać było reprezentantów 
prasy portugalskiej, estońskiej, czes- 
skiej i włoskiej.

poczem do głosu przychodzi 
Warszawa, której cała jedenast
ka gra z niezwykłą ofiarnością 
i ambicją, chcąc za wszelką cenę 
rezultat poprawić.

Atak raz po raz gości na polu 
podbramkowem Poznania, strze
la dużo, jednak z pechem, przez

LWÓW, 23.8. — Tel. wl. — W dniu 
dzisiejszym odbyło się uroczyste 
otwarice XXVIII międzynarodowych 
zawodów strzeleckich i tucznych.

Na pięknie udekorowanej strzelnicy 
wojskowej na Klcparowie zebrała się 
liczna publiczność, wśród której było 
wiele pań. Pierwsze rzędy zajęli za
wodnicy zagraniczni: finlandzcy, estoń 
scy, czescy, rumuńscy, szwedzcy i an
gielscy.

Osobno ustawiła się grupą 60-ciu o- 
sób: reprezentacja Polski, wśród któ
rej białą plamą odbijał się zespól tucz
ny.

Władze państwowe i komitet 
nizacyjny reprezentował prezes 
tetu organizacyjnego związku 
ieckiego p. Anusz, dalej piplk.

DWU ASÓW ŚREDNIEGO DYSTANSU
Kusociński i Petkiewicz, po ciekawym biegu 800 mtr, wygranym pewnie 

przez „polskiego Nurmiego“.

W dniu wczorajszym Poznań-1 cjatywy z rąk. W 17 minucie 
ski Z. O. P. N. obchodził uroczy- ' Graczyński z podania Banasz- 
stość swego 10-lecia. Po mszy ! ‘ 
św. w kościele farnym pochód 
organizacyj zjednoczonych w P. 
Z. O. P. N. przeszedł ulicami mia 
sta do sali Belwederu, gdzie od- i 
była się akademja, urozmaicona 
występami chóru Harfa.

Punktem kulminacyjnym dnia 1 
był mecz międzymiastowy na; 
stadjonie miejskim Poznań—War i 
szawa, zakończony zwycię
stwem Poznania 5:1 (3:0). Było 
to pierwsze po pięcioletniej prze
rwie spotkanie powyższych re- 
prezentacyj.

Drużyny wystąpiły w nastę
pujących składach: Warszawa: 
Korniejewski; Wróblewski, 
Fert; Ałaszewski, Gazur, Hałrn; 
Suchocki, Ogrodziński, Kotkow-; 
ski, Przeżdziecki, Jung. Poznań:! 
Fontowicz; Szerfke I, Sroka; 
Wojciechowski, Przykucki, Gra
czyński; Kniola, Szerfke II, Ba- 
naszkiewicz, Mazgaj.

Poznań z miejsca zdobywa te
ren. Już w drugiej minucie uzy- i 
skuje rzut rożny, który zostaje 
niewykorzystany. W piątej mi
nucie pada pierwsza bramka dla 
miejscowych: po ładnie przepro-; 
wadzonym ataku Szerfke II strze 
la nieuchronnie. Jako jednolity 
zespól Poznań w dalszym ciągu 
góruje aż do końca pierwszej j 
części gry, nie wypuszczając ini-

Warunki przyjęcia świadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-ch klas gimnazjjm. Wszelkie infor
macje i zapisy w Kancelari Szkoły i Kursów (III piętro) w godzinach wieczornych od 6 do 10. Początek 

wykładów w Szkole 2-go września a na Kursach 15-go wrześn a r. b.

zdobyli dla gości: Stern (2), Johanai. • 
Bałam, dla Łodzi: Rothe (2) i Augu
styniak oraz Bałczewski po jednej.

Drugi dzień wykazał jeszcze wię
ksze zalety gości. Mieli oni przeciw- j 
niik-a groźnego, bo zgranego i rutyno-: 
wanego, a miamowicie Hakoah. Począł 1 
kowo gra równa z lekką przewagą 
miejscowych. Groźny Stern zdobywa i 
prowadzenie dla Palestyny. W 8 minut I 
później z zamieszania podbramkowe- I 
go wyrównuje Kahan. Do przerwy wy i 
nik 2:2. Po przerwie goście zdobywa : 
ją jedną bramkę, nieuznaną przez sę- i 
daiego. Natomiast tuż przed końcem; 
gry Stern zdobywa trzecią i ostatni." . 
bramkę dnia głową, ustalając wy
nik 3:2.

robie, na którą zapadł, w okresie re
konwalescencji nie mógł zaimponować 
niczern specjalnem. Handicap 3000 mtr. 
wygrał on bez trudu w czasie 9:02,6, 
bijąc o 13 sek. Nowackiego i o 14 sek. 
Kopera (200 mtr. for).

Inne wyniki: 100 mtr. 1) Koźlicki 11 
sek., 2) Twardowski 11,3, 3) Łopacki, 
4) Dzwonkowśki. 110 mtr. 1) Troja
nowski 15,9, 2) Twardowski 16,6.

200 mtr.: 1) Trojanowski II (AZS) 
22,7 przed Łopackim. 400 mtr. (440 
yardów): 1) Koźlicki (AZS) 53,8 przed 
Ruskiem. 1000 mtr. z wyrównaniem: 
1) Bowbelski (War) 2:43 sek. (50 mtr 
wyrównania). Bieg amerykański na 
3.000 mtr.: 1) Warszawianka w skła
dzie: Kusociński, Nowacki. Petkiewicz. 
w czasie 7:11,6 przed Orłem. Skok 
wwyż: 1) Iwanowski (Pol) 165 przed 
Twardowskim (AZS) 160. Poza konkur 
sem Twardowski osiągnął 170. Rzut 
oszczepem oburącz: 1) Szydłowski 
(AZS) 90,83 mtr. (nowy rekord pol
ski) przed Twardowskim (AZS). Rzut 
dyskiem: 1) Szydłowski (AZS) 36.73 
przed Kałuba (AZS) 33.62

Zawody lekkoatletyczne Warsza
wianki interesowały nas z punktu wi
dzenia meczu Kusociński—Kostrzewski 
na 800 mtr. Choć wiadome było, że 
rekordzista dystansu Kostrzewski, po 
niedawnej kontuzji daleki jest od zwy-1 --------------- - --------- -------- - ----
klej formy, przypuszczano że potrafi1 duje wytłumaczenie w poważnej cho- 
on przeciwstawić sile i wytrzymałości 
Kusocińskiego — szybkość, i tą bronią 
zmusić go do kapitulacji.

Stało się jednak inaczej: Kostrzew
ski pobiegł 400 mtr. za wolno (58 sek.) 
i ostatnie 200 mtr. zastało Kusocińskie
go w pełni sił, n-ienadwątlonych szyb
kością czterystometrówki w tempie 
55 sek. Jasną jest rzeczą, że owa świe
żość Kusocińskiego była rewelacją — 
nikt nie podejrzewał że znakomity bie
gacz zrobił znów krok naprzód, na 
drodze, którą konsekwentnie zmierza 
do swego ideału — Nurmiego.

Bieg poprowadził Kusociński w dość I 
wolnem tempie, na 250 mtr. przed me
tą zaatakował go Kostrzewski, lecz po 
zażartej walce na przestrzeni 50 mtr.j 
skapitulował. Przed wejściem na wi
raż Kusociński momentalnie skorzystał 
z depresji swego przeciwnika i z ży-; 
•wiciową siłą oderwał się od niego; roz
paczliwe wysiłki Kostrzewskiego mc 
już nie pomogły. Kusociński na taśmie. 
miał przewagę 15 mtr., co wyraża się i 
różnicą czasu 2,7 sek (1:58,4 — 2:01,1).!

Czas zwycięzcy — 1:58.4 — b. do-

piąta bramka dla Poznania, któ
rą zdobywa z bliskiej odległości 
Graczyński. Rogów 8:6 dla Po
znania.

W drużynie zwycięskiej naj
lepszą częścią był atak, który 
grał i strzelał doskonale, nie na
trafiając zwłaszcza do przerwy 
na żaden opór ze strony War
szawy. Pomoc zawodziła w dru
giej połowie. W obronie spisał 
się doskonale Szerfke I. Śmiglak 
po pauzie za wiele kiksował. 
Fontowicz byl zupełnie do prze
rwy bezrobotny, po pauzie bro
nił z niemała dozą szczęścia.

Drużyna Warszawy, złożona 
z graczy trzech ligowych klu
bów, naogól zawiodła, przez zu
pełny brak zgrania. W linjach jej 
nie było żadnego zrozumienia. 
Najsłabszą była obrona, która 
była wprost bezsilną wobec lot
nego i szybko się decydującego 
ataku Poznania. Korniejewski 
nie ponosi winy, wszystkie bo
wiem strzelone bramki były nie 
do obrony. Atak Warszawy za 
wiele kombinował, grając przy- 
tem bardzo nerwowo pod bram
ką, conajmniej jednak dwie bram 
ki powinien był zapisać na swe 
konto.

Sędzia p. Wardęszkiewicz z 
Lodzi nie miał zbyt trudnego za
dania. Publiczności dzięki ładnej 
pogodzie było ponad 3.000.

SZATMARY W AKCJI
■wijfny bramkarz zespołu rumuńskie- 
j wychwytuje centrę Szczepaniaka, 

Na drugim planie Ciszewski.

Oto nowy numer popularnego ilustrowanego tygodnika .Panorama 
7 dni“, zachęcająca, jak zwykle, do kupna efektowna i interesująca winie
ta tytułową.

Ale nie mniej interesująca 1 efektowna jak tytułowa winieta, jest rów- 
-u ż treść ilustrowanego tygodnika ..Panorama 7 dni“.

Niska cena umożliwia każdemu kupno tego tygodnika, a wspaniała 
szata graficzna l doborowa treść sprawiają, że kto raz przeczyta „Pano
ramę 7 dni" pozostaje iej zaprzysiężonym entuzjastą.

SZKOŁA HANDLOWA
3-letnia

z odrielnemi k asami dla chłopców i dziewcząt

ś i , ■■

® •
j 'W i> <

■■
li» . *' ■

•
k&RzżBzż: < w ■

aw» W,

aii8l SBF *w



4 'PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 26 sierpnia Ï931 rokti. Nr. 68

10 lat walk o mistrzostwo tennisu polskiego
Siały wzrost klasy i liczby startujących. Czetwertyński i M. Stolarow dwukrotnymi mistrzami

udziale zawodników,

Rozpoczynające się we wtorek 
tennisowe mistrzostwa Polski będą 
dziesiątym już turniejem o tytuł 
mistrza. W ciągu minionego dzie
siątka lat obserwowaliśmy stały 
rozwój tej gałęzi sportu, objawia
jący się przedewszystkiem w co
raz większej liczebnie obsadzie tur 
niejowej i bardziej wyrównanej 
klasie. Przeżywaliśmy również 
okresy hegemonii poszczególnych 
graczy, którzy ustępowali miejsca 
młodszym siłom, zdarzało się jed
nak również, że wielu z nich prze
trwało do dnia dzisiejszego i star
tować będzie w zbliżającym się 
turnieju.

Pierwsze mistrzostwa rozegrano 
na placach AZS Kraków w dniach 
8 — 11 września 1921 r. Akade
micy krakowscy organizowali wte
dy turniej ogólny już poraź czwar
ty (poprzednie przypadały w okre 
sie przedwojennym), tym razem 
jednak postanowili wprowadzić 
grę o mistrzostwo Polski. Udział 
w tym turnieju brali naogół krako
wianie, oraz Kowalewski, Kleina
del i kilku łodzian z Richterówną 
na czele. Wygrywa łatwo Kleina
del grę pojedyńczą, podwójną z Ko 
Walewskim i mieszaną z Zochow- 
ską (obecnie Raciborską). Wśród 
pań triumfowała Richterówna.

W roku 1922 mistrzostwo roz
grywa się w Łodzi przy daleko 
mniejszym 
a Kleinadel i Kowalewski nie biorą 
udziału. Wygrywają gdańszczanie 
Menda i Bauer, wśród pań oczywiś 
cie Richterówna. Z innych graczy 
wybijali się Steinert, Kuchar, Za
char, Miiziewicz, Bergson, a z pań 
Dubieńska.

Rok 1923 jest niejako krokiem 
wtył, gdyż mistrzostwa Polski nie 
rozgrywamy. W tym roku jednak 
odbywa się wiele turniejów w kra
ju, gdzie triumfy odnoszą ś. p. R. 
Stahl, bracią Kowalewscy, młody 
Czetwertyński.

Rok 1924 przynosi triumf Foer
stera. Mistrzostwa odbywały się 
w Poznaniu w dniu 24 sierpnia. 
Z lepszych graczy startowali Drew 
mow.sk», Szwede, Potuczelk, Berg
son. Czetwertyński nie brał udzia
łu w turnieju, a w parę tygodni po
tem uległ Foersterowi na mistrzo
stwach akademickich.

Kleinadel przebywa już stale za
granicą i w turniejach krajowych 
nie bierze udziału. Gra 
znów łatwo zwycięstwo 
równy.

Pierwszym turniejem o 
stwo Polski^ zakrojonym na miarę 
istotnie poważną były zawody, or- 

. ganizowane w Warszawie w roku 
'1925. Obok Czetwertyńskiego, któ 
ry posiadał już rutynę i dużą dozę 
.wiadomości technicznych, nabytych 
Zagranicą, wyróżniali się przede
wszystkiem finalista Tarnowski, 
pokonani przez niego Marszewski 
i Kruszewski, dalej Loth, Jerzy Sto 
larów i Drewnowski. Ze starszych 
graczy groźny jeszcze był Zachar. 
Richterówna nie oddała pierwszeń 
stwa żadnej z konkurentek, a w

j

pań to 
Richte-

mistr zo

Raclborska, Dubieńska, Zachar, Po
toczek startowali już na pierwszych 
mistrzostwach Polski w r. 1921, obec
ny więc start ich jest jubileuszowym. 
Do starej gwardii zalicza się również 
Kuchar.

Rekord w dzierżeniu tytułów mis
trzowskich posiadają Richterówna i J. 
Stolarow. Pierwsza była przez lat 
sześć mistrzynią w grze pojedyńczej 
pań, dirugi zaś triumfuje w doublu od 
t. 1925, raz ze Steinertem, a pięcio
krotnie ze swym bratem.

Dubieńska widnieje na liście finali
stów w roku 1921 i 1931. Rzadki przy 
kład długiego utrzymania się w formie.

Święto leKKiej atletyłti źydowsKiej 
Królewskiej Hucie
feta olimp.: 1) Makabi (Kr.) 3.52.6, 2) 
ŻASS (W-wa) 3.54.2. 3) Dror (Lwów) 
3.56.2.

Pięciobój Pań: 1) Bersonówna (Ż.A. 
S.S.), 2) Steimówna (Łódź), 3) Metzen- 
dorfówna (Kr.). Pięciobój juniorów:
1) Birenzweig (ŻASS). Punktacja ogól 
na: Makabi — Królewska Huta 52.5 p., 
Ż.A.S.S., Warszawa 50.0 p., Makabi — 
Łódź 37.0.

100 mtr.: 1) Freier (Lw.) 11.8, 2) 
Horn (Kr. Huta) 11.9. 400 mtr.: 1) Lau 
fer (Łódź) 55.4, 2) Kelson (ŻASS) 55.4. 
800 mtr.: 1) Goldfinger (Kr.) 2:11.2,
2) Blitzer (Bytom) 2:13.4, 1500 mtr.:
1) Goldfmger (Kr.) 4:35.4, 2) Juden- 
berg (Lwów) 4:39.5. 3000 mtr.: 1) Ju 
denberg (Lwów) 10:08.8, 2) Baum
(Łódź) 10:28.

Wielkie zawody w
Ogólnopolskie zawody lekkoatletycz 

ne, zorganizowane przez Makabi w 
Królewskiej Hucie dla klubów żydow
skich zgromadziły na starcie około 
200 zawodników w tern około 50 jun
iorów. Reprezentowane było kilka
naście klubów, m. in. Makabi (Kra
ików), Makabi (Łódź), Makabi (War
szawa). Dnor (Lwów), Hasmonea 
(Lwów), śląskie kluby oraz Bar-Koch 
ba i Hindenburg i Makabi z Bytomia. 
Zawody przyniosły ogólne zwycię
stwo (52 i jedna czwarta p.) gospoda
rzom. Pierwsze miejsce z klubów za 
miejscowych i puhar Makabi — Kró
lewska Huta zdobył ŻASS (Warsza
wa) 50 p. przed Makabi łódzką 37 p 
ii Makabi krakowską. Wyniki: Skok 
■wdał: 1) Briuder (Kr.) 6.20, 2) Horn 
(Kr. Huta) 6.16. Skok wwyż: 1) Ju- 
liiusbergler (Kr. Huta) 1.60, 2) Stiller 
(Kr.) 1.55, 3) Still (Kr.) 1.55. Kula: 1) 
Majerczyk (Kr. Huta) 11.35, 2) Ferbel 
(Lw.) 11.05. Oszczep: 1) Feinberg 
(Łódź) 37.79. Dysk: 1) Still (Kr.) 37.79, 
2) Majerczyk )Kr. Huta) 34.27. 4x100 
imtr.: 1) ŻASS 48.2, 2) Barkochba Hin
denburg 48,6, 3) Makabi (Łódź). Szta-

Drużynowe mistrzostwa bokserskie 
Warszawy rozpoczynają się 9 sierpnia 
r. b. Kalendarzyk rozgrywek na najbliź 
sze dlwa tygodnie ustalony ©rzez W.O. 
Z.B. jest następujący: 29.8 kl. B War
szawianka — Skra II: 30.8 kl. A Skra 
— C.W.S.; 5-9 kl. B Polonia II — C.W. 
S. II; kl. A Makabr — Polonia. 

grze podwójnej J. Stolarow -rozpo
czął erę swych zwycięstw, ciągną
cą się do dnia dzisiejszego. Szybka 
para piłkarzy Polonji Loth, Emcho 
wicz wywalczyła sobie drugie miej 
sce, a Loth dzięki porywającej grze 
pokonał w singlu renomowanego 
Sto larów a.

W roku 1926 organizuje mistrzo
stwa Lwów, który dziś po pięciu 
latach znów wznawia dawne tra
dycje. W grze pojedyńczej wybi-

W r. 1923 mistrzostwo Polski nie

Rok Single panów Single pań Double panów Double pań Mixte - double Single juniorów Double juniorów

1. Kleinadel 1. Richterówna 1. Kleinadel - Kowa 1. Żochowska - Klei
1921 lewski nadel

2. Szwede 2. Dubieńska 2. Zachar - Szwede 2. Richter - Kowa-
lewski

I Q9? 1. Dr. Menda 1. Richterówna 1. Menda • Bauer
2. Bauer 2. Dubieńska 2. Nauels - Steinert

1Q94 1. Foerster 1. Richterówna
2. Bergson 2. Stephanówina
1. Czetwertyński 1. Richterówna 1. Stolarow J. - Stei 1. Richter - Steinert

1925 nert
2. Tarnowski 2. Dubieńska 2. Loth - Emcho-

wicz
1926 1. Czetwertyński 1. Richterówna 1. Bracia Stolarow 1. Richter - Pora- 1. Richter - J. Sto-

2. J. Stolarow 2. Dubieńska 2. Steiner - Mazie- dowska larów
wicz 2. Poradowska —

Loth
1. J. Stolarow 1. Richterówna 1. Bracia Stolarow 1. Groblewska - Ję 1. Dubieńska - Cze- 1. Wittman

1927 drzejowskia twertyński
2. Czetwertyński 2. Dubieńska 2. Steiner - Mizie- 2. Richter - Dubień- 2. Jędrzejowska — 2. Weintal

wicz ska Zachar
1. M. Stolarow 1. Dubieńska 1. Bracia Stolarow 1. Groblewska - Ję 1. Jędrzejowska — 1. Horain 1. Horain - Czyżów

1928 drzejowsika Czetwertyński ski
2. Czetwertyński 2. Jędrzejowska 2. Miziewicz - Cze- 2. Richter - Dubień- 2. Scarpe - M. Sto- 2. Pohoryles

twentyński ska larów
1. M. Stolarow 1. Jędrzejowska 1. Bracia Stolarow 1. Posselt - Racibor 1. Stolarow J. - Ję- 1. Czyżowski
2. Warmiński 2. Raciborska 2. Tloczyński - War ska drzejowska

miński 2. Orzechowska — 2. Raciborska - Tar 2. Malcużyński
Groblewska newski

1. Tloczyński 1. Jędrzejowska 1. Bracia Stolarow 1. Syrop - Dubień- 1. Jędrzejowska — 1. Altschiiller 1. Altschiiller - Mai-
1930 ska Warmiński cużyński

2. M. Stolarow 2. Dubieńska 2. Marszewski 2. Pozowska - Ję- 2. Volkmer - M. Sto? 2. Hołlaender 2. Hołlaender - Ru-
Warmiński drzejowska larów bin

1927.podwójną pań wprowadzono w r. 1926. grę junjorów w r.było rozgrywane. Grę
■

Mecz wielkich emocyj i niespodzianek
Hungaria bije WAĆ 3:1 w Mitropa Cup

Wiedeń, w sierpniu.
Węgry stanowczo mają pecha 

do drużyn austriackich. Po zwy
cięstwach Vienny nad Bocs- 
kayem, Hungaria, potężna Hun- 
garia, musiała sie teraz ugiąć 
przed W. A. C.-em. klubem, któ
ry w mistrzostwach Austrji nie 
zajął jeszcze nigdy lepszego niż 
piąte miejsce. Już jego zwycię
stwo w zimowym puharze Au
strji, po całym szeregu prote
stów, przyjęte było przez spor
towy Wiedeń nad wyraz scep
tycznie, no a o sukcesach w Mi
tropa - Cupie nikt nie marzył. 
W. A. C. tymczasem przedstawił 
skład, zaangażował reprezenta
cyjnego łącznika Niemiec Hahn- 
kego i czeskiego pomocnika Bo- 
reckyego i po pełnem triumfów 
tournee zagranicznem pobił naj- 
niespodziewaniej w świecie Hun 
garję na jej własnem boisku aż 
5:1! W Wiedniu oczywiście zapa 
nował entuzjazm. Prasa przeła
dowana była artykułami o tytu
łach „Nowy triumf wiedeńskiej 
szkoły“, „Wiedeński futbol domi 
nuje Europie“ i t. d., w kawiar
niach. na ulicy ciągle słyszało 
się nazwiska świeżo upieczonych 
bohaterów dnia, słowem sensa
cja największego kalibru.

Nic więc też dziwnego, że re
wanżowe spotkanie tych drużyn 
w Wiedniu zgromadziło mimo la 
ta i powszedniego dnia 15.000 
publiczności. Oczekiwano pięk
nej gry głównie ze strony W. A. 
C.-u, ujrzano ją też, ale wyłącz
nie ze strony Hungarji. Wiedeń- 

I

Wszechświatowej
sławy rakiety
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i piłki tennisowe

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych sklepach sportowych
Przedstawiciel na Polskę i Gdańsk

Z. H. KORNGOŁD
WARSZAWA, PIĘKNA 13. TEŁ. 8S1-09

ja się Warmiński. Stawia on za
cięty opór Czetwertyńskiemu i po
mimo kilku meczboli ulega mu. Je
rzy. Stolarow ulega w czterech se
tach w finale Czetwertyńskiemu, a 
przedtem eliminuje Marszewsikie- 
go. Pierwszy raz bierze udział w 
turnieju Maks Stolarow, który w 
singlu „nie liczy się“ jeszcze, w 
doublu natomiast zdobywa wraz z 
bratem tytuł mistrza. Wprowadzo
no również w tym roku grę po- 

czycy zawiedli na całej linji. Po 
cząwszy od słynnego Hidena, 
który był wyjątkowo niepewny 
i zawinił dwie bramki, a skoń
czywszy na obu nowych nabyt
kach wszyscy byli tak słabi, że 
poprostu nasuwało się pytanie, 
w jaki sposób ta drużyna zdolna 
była tydzień temu pokonać Hun 
garję i to w takim stosunku. Nie 
wiele też brakowało, aby Wę
grzy nadrobili cały handicap 
czterech bramek i odjechali do 
Budapesztu nietylko jako zwy
cięzcy, ale kwalifikując się do 
następnej rundy puharu europej
skiego.
Proszę sobie wyobrazić nastrój 

jaki panował na widowni, gdy w 
trzy minuty po rozpoczęciu gry 
Węgrzy prowadzili 2:0 ze strza
łów Cseha i Kalmara. Niedarmo

na przyjęcie tennisistów
Dnia 25 b. m. rozpoczyna się na 

kortach Lwowskiego Klubu Ten- 
nisowego dziesiąty z rzędu turniej 
tennisowy o mistrzostwo Polski. 
Turniej ten zapowiada się dosko
nale, ze względu na udział naj
lepszych rakiet, i znaczne wyrów
nanie czołowej klasy. We Lwowie 
zainteresowanie jest bardzo wiel
kie, tembardziej, że tyim razem nie 
bez szans rusza w bój czołowy je
go przedstawiciel p. Hebda.

Lwowski Klub Tennisowy zdając 
sobie sprawę z ciążącej na nim od
powiedzialności, czyni staranne 
przygotowania, by zadaniu swemu 
jak najlepiej odpowiedzieć. W tym 
celu przebudowano przedewszyst- 
ikftam korty, urządzając ze szcze
gólną starannością cztery pierw
sze. Niemałą troskę tworzy też 
kwestia pomieszczenia widzów. 
Lwowska publiczność ma dosko
nałe wyczucie sensacji i nigdy nie 
zabraknie jej tam, gdzie jest coś 
faktycznie interesującego do zoba
czenia, to też liczyć się należy bo

dwójną pań, wygraną przez Rich
ter — Poradowską.

W 1927 roku w Krakowie dwu
krotny mistrz Polski Czetwertyń- 
sk: ulega niespodziewanie Jerzemu 
Stolarowowi (6:1, 3:6, 6:2, 5:7, 3:6) 
i traci możliwość wygrania na włas 
ność puharu przechodniego. Maks 
Stolarow, wyeliminowany łatwo 
przez Czetwertyńskiego (6:2, 6:1, 
6:2), zaznacza już swą indywidu
alność zwycięstwem nad Marszew 

jednak W. A. C. ma tradycję dru 
żyny ambicji i silnych nerwów; 
mimo zupełnie zrozumiałego zde 
nerwowania zbiera wszystkie 
siły i usiłuje stawić czoło Wę
grom, którzy nie mając nic do 
stracenia, dalej zacięcie atakują. 
Ale i skrzydła wiedeńczyków, 
najlepsza może dziś część ich 
drużyny przebijają się kilka ra
zy, a bramkarz Ujvary dwuikrot 
nie pięknie broni. Jeszcze szereg 
obustronnych ataków, wreszcie 
przerwa.

Już w drugiej minucie po roz
poczęciu gry prawoskrzydtowy 
Ticska ślicznie podciąga, mija 
obronę i lewą nogą strzela nie 
do obrony. 3:0. Napięcie na wi
downi i boisku potęguje się co
raz bardziej. Jeszcze jedna bram 
ka i cały dorobek meczu w Bu- 

dajże z rekordową w Polsce frek
wencją. tembardziej, że występ p. 
Reznicck dał już mały przedsmak 
tego, czego się spodziewać należy. 
To też organizatorowie zdając so
bie doskonale sprawę z sytuacji, 
nie liczyli się z kosztami i wybu
dowali dodatkową trybunę na oko 
ło 400 osób, tak że w sumie na obu 
trybunach znajdzie pomieszczenie 
około 1.000 osób. Do tego dojdą 
jeszcze miejsca stojące i ewentual
nie dostawione ławki. Nowa try
buna odpowiada całkowicie wymo 
gom tennisowyim i będzie też w zi
mie służyć dla widzów imprez ho
kejowych.

Ponieważ oczekiwany jest liczny 
zjazd prasy, przeznaczono dla 
dziennikarzy specjalny lokal, w 
którym będą mogli swobodnie pra 
cować i korzystać z telefonów. 
Kierownictwo turniejowe urzędo
wać będzie z wyżyn pierwszego, 
piętra, mając dokładny przegląd 
na cały teren, który połączony zo
stanie pozatem telefonami.

— ....... —.

Kopciński Andrzej. Brak jednego 
znaczka za 25 gr. (połowa oddarta. Ku 
pon unieważniamy.

Paciorkiewicz Stan i Francuz J. W 
listach panów znaleźliśmy tylko po jed 
nym znaczku za 25 gr. Kupony unie
ważnione.

Schlager Tadeusz. Data stempla 
pocztowego zbyt późna. Kupon unie
ważniony.

Markus Tenenbaum i Adam Świetlik. 
W porządku.

skim i wspaniałą grą. Drugim asem 
atutowym jest Warmiński, zwycięż 
ca Szwedego i Foerstera. Wśród 
pań startuje poraź pierwszy Ję
drzejowska, pokonana wprawdzie 
jeszcze w singlu, ale triumfująca 
w douWu. Wprowadzoną do tur
nieju grę juniorów wygrywa Wit
tman, przed znanymi dziś Czyżów 
skim, Horainem, Goldsteinem i Lu- 
xenburgiem.

W Katowicach w roku 1928 trium

Ale 
nad

dapeszcie zmarnowany! 
znów W. A. C. zapanowuje 
nerwami. Gra się wyrównuje. 
W 23 minucie Hahnke tuż przed 
bramką zostaje sfaulowany. Kar 
ny. Tysiące piersi wstrzymuje 
oddech, tysiące ócz wpatruje się 
w niepozorną figurę egzekutora 
Hiltla. Ujvary nerwowo tańczy 
już w bramce. Hiltl spokojnie 
podchodzi do piłki, strzał, piłka 
odbija się od słupka i wraca mu 
do nogi; Hiltl strzela jeszcze raz, 
oczywiście jest teraz spalony.

Atmosfera staje się już trudna 
do zniesienia. Hiden zdenerwo
wany najwidoczniej swą własną 
niepewnością policzkuje gracza 
Hungarji; odwrócony sędzia te
go nie widzi. Węgrzy gniotą da
lej. Czwarta bramka, wprost de 
cydująca w tych warunkach, wi 
si na włosku. Cóż jednak można 
zrobić, kiedy mimo wszystko 
szczęście jest po stronie Austrja 
ków. Na 10 minut przed końcem 
gry Hiltl pięknie się przebija, a 
podaną piłkę Hahnke umieszcza 
w siatce. Ogólne odprężenie. Hun 
garja znów rozpaczliwie ataku
je, ale już jest zapóźno. Jeszcze 
raz Hiden broni, jeszcze jeden 
róg dla Węgro wi koniec.

W. A. C. zakwalifikował się 
więc do półfinału puharu Euro
py dla zawodowców i spotka się 
ze zwycięzcą trzeciego meczu 
Sparta — Juventus.

Jul. Ukraińczyk.

SKra mistrzem stolicy po raz 3-ci 
Zasłużony sukces dzielnej drużyny robotniczej

Pomimo, że mistrzostwa Kł. A okrę
gu warszawskiego -nie zostały defini
tywnie zakończone, jednak stolica po
siada już mistrza.

Zaszczytny ten tytuł przypadl naj
potężniejszemu klubowi robotniczemu 
w Polsce R. K. S. .Skra“.

Już od początku bieżącego sezonu 
zwycięstwa Skry predestynowały ją 
do zd-obycia tytułu. Krocząc od zwy
cięstwa do zwycięstwa na dziesięć 
rozegranych meczy mistrz Warszawy 
przegrał zaledwie jedno spotkanie, dla 
tego -też w chwili obecnej, pomimo iż 
pozostały Skrze jeszcze do rozegrania 
dwa mecze, zdobyła ona wystarcza
jącą ilość punktów, ażeby nie być do
gonioną przez innych.

Będąc dobrze zorganizowaną i ze
spoloną Skra jest jedną z niewielu dru
żyn A-klasowych w Polsce, która naj
częściej wyjeżdżała na tournee zagra
nicą. Niema bowiem roku, ażeby 
mistrz Warszawy nie gościł poza gra
nicami kraju, g,dzie z ca-lem powodze
niem i ambicją reprezentował piłkar- 
stwo polskie.

Jako klub robotniczy Skrą należy 
do najlepszych w Polsce i ma wielkie 
zasługi na polu propagowania sportu 
i wychowania fizycznego wśród mło
dzieży robotniczej w kraju.

Wszystkie prawie składy piłkarskiej 
reprezentacyj robotniczych Polski o- 
pterają się na graczach Skry, a na o- 
■stataiej II Olimpiadzie Robotniczej w 
Wiedniu w reprezentacji piłkarskiej 
Polski, brało udział siedmiu graczy 
Skry.

Tytuł mistrza Warszawy —- Skra 

fuje już Maks Stolarow, który po 
zaciętej walce bije Czetwertyński© 
go 6:2, 6:4, 2:6, 0:6, 8:6. Do półfina 
łów doszli Warmiński i Mairszew- 
ski, a wcześniej odpadli J. Stola
row (z Marszewskim). Foerster 
(z Czetwertyńskim), Loth (z M. 
Stolarowem). Donibel, to znów 
zwycięstwo braci Stolarow nad Mi 
ziewiczerp i Czetwertyńskim 2:6, 
8:6, 6:3, 6:1. Jędrzejowska detro- 
•nizuje sześciokrotną mistrzynię 
Richterównę, ulega jednak stałej 
dotychczas finalistce Dubieńsfkiej. 
W grze mieszanej Jędrzejowska— 
Czetwertyński biją niespodzianie 
Richterównę i J. Stolarowa 2:6, 
6:1, 6:4, a w finale nieznaną przed
tem Scarpową z M. Stolarowem 
6:1, 4:6, 6:1. W finale juniorów 
spotykają się tak dobrze znani dziś 
Horain i Pohoryles.

W roku 1929 w Poznaniu objawia 
się talent Tłoczyńskiego, który 
stawia zacięty opór M. Stolarowo
wi. Ten młody jednak i nieopano
wany wówczas zupełnie chłopiec 
ulega przecież w ćwierćfinale 4:6, 
6:4, 6:3, 3:6, 7:5. W finale War
miński raz jeszcze wykazuje swą 
niższość w stosunku do Stolarowa. 
Wcześniej odpadają Foerster (zwy 
cięzca Tarnowskiego 6:3, 8:6. 7:5) 
z M. Stolarowem, J. Stolarow (zwy 
cięzca Lotha) z Warmińskim i Mar 
szewski z Warmińskim. W grze 
podwójnej nowa kombinacja Tło- 
czyński — Warmiński nie jest gro
źna dla Stolarowów (kto wie, czy 
nie powtórzy się to i w tym roku). 
Jędrzejowska wygrywa grę pań 
bez trudu, gdyż Dubieńska wyco
fała się z turnieju.

Wreszcie w roku 1930 w War-, 
szawie powtarza się historja Cze
twertyńskiego z roku 1927, gdy M« 
Stolarow, kandydat niemal stupro
centowy, traci szanse wvgrania pu 
haru i przegrywa z Tłoczyńskiim 
7:5, 5:7, 6:0, 6:8, 4:6. Na trzecich 
miejscach uplasowali się J. Stola
row i Warmiński. Wcześniej od
pad! Foerster. Marszewski, Wit
tman, Andrzejewski i nowa siła 
Hebda. Doskonały lwowianin bije 
po tragicznym meczu Jurczyńskie- 
go i ulega Tłoczyńskiemu. Jędrze
jowska rozgrywa oczekiwany daw 
no mecz z Dubieńska i zaznacza 
wyraźnie swą hegemonię (6:4, 6:2). 
Volkmarówna zaś doohodzi poraź 
pierwszy do półfinału i wywalcza 
sobie miano trzeciej tennisistkL 
W grze podwójne* i * 1 Stolarowowie 
biją Marszewskiego i Warmińskie
go 6:0, 4:6, 4:6, 6:4; 6:0; inne pary 
nie legitymują się lepszemi wyczy
nami. W grze mieszanej roz
grywa się zacięta walka, zakoń
czona triumfem Jędrzejowskiej 
i Warmińskiego nad Junźamlką, Sto 
larowem J. i Volkmarówną — M. 
Stolarowem (zwycięzcami Dubień- 
skiej i Tłoczyńskiego).

Uczestoikom konkursu, którzy swą 
wygraną częściowo lub całkowicie 
przekazali na fundusz olimpijski, skła
damy imieniem P. K. Ol. serdeczne po
dziękowanie.

Z powodu braku znaczków w li
stach p.p. Grocha Ludwika, Mauryce
go Lewartowskiego, Jana Blaszczyka
i Janusza Bechtloffa, kupony zostały 
unieważnione.

Fiirst Ludwik. Kuponu pańskiego nie 
otrzymaliśmy.

Sędzia p. Inż. Grabowski doczekał 
się cennych słów uznania. Oto w spra 
wozdaniu z meczu Hakoah — Legja; 
0:3, sprawozdawca wiedeński podkre
śla mimo przegranej, że Inż. Grabow
ski był nadzwyczajnym (hervorrai 
gend) arbitrem spokania.

Sperling, Kubiński i Mitusiński zo
stali kontuzjonowan: na ostatnich za
wodach ligowych Cracovia—Lechja, 
tak więc dwa uzyskane punkty oku
pione zostały poważnemi ofiarami.

Gawer Stanislaw — przewodniczący 
W.G.D. krakowskiego Z.O.P.N. ztożyt 
swój mandait. Sprawą tej rezygnacji 
zajimie się zarząd na najbliższym posie
dzeniu.

zdobyła trzykrotnie — pierwszy raz 
w roku 1927, drugi w 1930 i w roku 
bieżącym po raz trzeci.

Już sama historia mistrzostw Skry 
wskazuje na to, iż jest ona drużyną 
równą i mocną. Wynika to zresztą 
również z charakteru samej drużyny,
która w swoich szeregach posiada je- 
dynie swoich własnych wychowan
ków i żadne niespodzianki w postaci 
wystąpienia g-raozy nie mają tam miej
sca.

Pierwsza drużyna Skry składa się z 
graczy, którzy do klubu należą od 
początku kariery. Tu nauczyli się 
grać i dotychczas jeszcze grają. Bram
karz, Błazatek I jest najstarszym gra
czem w drużynie i ma już na swojem 
koncie 300 meczy. Obrońcy Herman i 
Grygalewicz w pierwszej drużynie gra 
ją dopiero od lat dwu. Pierwszy grat 
290. drugi 180 meczy. Ostatnio Gryga
lewicz wskutek kontuzji nie grał, a 
miejsce jego zajął młody Dybaiski, któ
ry ma jednak już za sobą jubileuszo
wą „setkę“ meczy.

Z pomocników najstarszym graczem 
jest Więckowski II, który poszczycić 
się może 270 meczami, dalej Smosar- 
ski I i Wybrawski II grają w pierw
szej drużynie od lat pięciu (po 170 me
czy). Rezerwę pomocy stanowili Więc
kowski I i Masikowski.

Atak, który składał sie z graczy 
młodych ma nie rnniei zaszczytną hi
storię. I tak Kwiatkowski grał 260 me
czy, Smosarski II 180. Błazalek II 200, 
Janusz 140. Kraśniewski 190. Rezerwo
wi Potocki i Komandarczyk mają za 
sobą po 120 meczy.

W tym roku mistrzostwo roz
grywa się we Lwowie i wyniki 
najbliższych dni wpiszą nam nowe 
nazwiska w rubryki mistinzów Pol
ski.
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KRAKÓW, 23.8. (Tel. wł. Przegl. 
Sport.) — W obecnych czasach 
przedewszystkiem zawody towa
rzyskie, specjalnie międzymiasto
we, stają się miernikiem walorów 
sportu piłkarskiego. Nic też dziw
nego, że mimo od południa sią
piącego ikapuśniaczika, który dzień 
sierpniowy zamienił na iście jesień 
ny, około 2.000 żądnych emocji wi
dzów wybrało się na mecz Łódź 
— Kraków. Śmiałkowie nie zawie 
dli się, gdyż zawody stały na sto
sunkowo wysokim poziomie, a 
deszcz bramek, których padło aż 
9, potrafił zaspokoić najbardziej 
żądnych emocji.

Po przedmeczu między drużyna 
mi Krakowa i Podgórza 3:2, wkra 
czają na boisko główni aktorzy.

Po wzajemnych powitaniach i 
po przemówieniu fundatora puha- 
ru, przedstawiciela Expressu Ilu
strowanego drużyny stanęły do 
wałki w Składach następujących. 
Łódź: Rappaport (Hakoah) i Lass 
(ŁTSG); Gałecki, Karaisiak; Jań
czyk (ŁKS), Wieliszek (Turyści), 
Tadeusiewicz (ŁKS); Durka, Herb 
streich (ŁKS), Królewiecki (ŁTSG) 
Król (ŁKS), Stolarski (Wima). Kra 
ków: Otfinowski (Crac.); Zachem 
ski (Crac.), Skrynkowicz (Wisła); 
Skwarczowski, Wilczkiewicz (Gar 
barnia), Bajorek (W.); Riesner, 
Maurer (G.), Reyman (W.), My
siak (Crac.), Bator (G).

Mimo początkowego naporu go
ści, w czasie którego Durka pięk
nym strzałem zmusza Otfinowskie 
go do ładnej obrony, już w 3-ciej 
minucie rozpoczyna Reyman serję 
bramek. Ładna kombinacja trójki
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i zdobywa sympatję wytrawnej widowni 
środkowej, po której Mysiak po
daję piłkę Maurerowi, ten zaś wy 
puszcza Reymanowi — szybka de 
cyzja i w ślad za tem strzał. Trze 
począca się siatka oznajmia, że 
Kraków uzyskał prowadzenie.

Łódź jednakże nie pozostaje w 
tyle. Skrynkowiczowi w bezna
dziejnej wprost sytuacji po przebo 
ju Królewieckiego udaje się piłkę 
wykopać. Wnet potem Otfinowski 
broni strzału Durki, ale mimo robin 
sonady nie może w 9-ej minucie 
przeszkodzić Herbstreichowi do u- 
zyskania wyrównania. W 28-ej mi 
nucie Skrynkowicz nieuważnie po 
daje piłkę Durce, który ma ułat
wione zadanie podczas nieobecno 
ści Otfinowskiego i Łódź prowa
dzi 2:1.

Niedługo jednak wynik ten się 
utrzymuje, bo w 33-ej minucie po 
kornerze bitym przez Riesnera Ba 
tor przerzuca piłkę Maurerowi, a 
ten plasowanym strzałem zdoby
wa punkt dla Krakowa.

W 43-ej minucie Herbstreich po 
raz trzeci lokuje piłkę w siatce 
Krakowa. Jeszcze dwukrotna ła
dna obrona Otfinowskiego oraz 
akcja tria środkowego gospodarzy 
i pierwszą połowę gry mamy za 
sobą.

Przy zmianie stron widzimy 
także zmiany w drużynie Krako
wa. Bajorek nie wyszedł już na bo 
isko, na jego miejsce jest Mysiak, 
którego pozycję zajął Smoczek. I 
znów, jak z początku, po nieuda
nym przeboju Herbstreioha w 2-ej 
minucie Reyman minąwszy obroń 
cę Łodzian, wyrównuje po raz dru 
gi.

Kraków podniecony atakuje z 
furją, zdobywa nawet bramkę, nie 
uznaną zresztą, gdyż Smoczek fau 
luje przedtem bramkarza gości. 
Łódź wyzwala się z opresji, spry
tnie zmieniając ataki, które na 
przemian forsują obydwa skrzy
dła, uzyskuje w tym czasie dwa z 
rzędu rogi, a w 17-ej minucie i 
bramkę, strzeloną przez Herbstrei 
cha.

Teraz następuje fatalne oblężenie 
bramki łodzian. Wreszcie w 34ej

minucie Riesner fałszem strzela go 
la. Łodzianie zmieniają bramkarza, 
którym jest teraz Laas. Trzy kor- 
nery dla Krakowa nie wpływają 
na zmianę wyniku i już zdaje się, 
że zawody zakończą się remisem. 
W 42-ej minucie Król strzela, a Ot-i 
finowski mimo parady nie może I 
przeszkodzić ustaleniu ostateczne- 
go wyniku 5:4. Rogów 7:2 dla Kra! 
kowa. Łodzianie grą swą zdobyli! 
sympatję Krakowa. Zawody prowa 
dził bardzo dobrze dr. Lustgarten.

miękka

PIANA

W Poznaniu i w Łodzi
ŁÓDŹ, 23.8. — Teł. wł. — Zawody 

lekkoatletyczne pomiędzy reprezenta
cją klubów robotniczych okręgu łódz
kiego a Makabi przyniosły zwycięstwo 
drużynie żydowskiej w stosunku 67:63.

ŁÓDŹ. 23.8. — Tel. — wł. Bieg na- 
rzelaj na przestrzeni 1 kim. o mistrzo
stwo ŁOZLA dla pań wygrała Glażew- 
ska 1ŁKS) w czasie 6:16.4 przed Tom- 
czakówną i Lechnerówna.

ŁÓDŹ, 23.8. — Tel. wl. — Spotkanie 
tennisowe pomiędzy Łódzkim Klubem 
Lawntennisowym a Turystami, .zakoń
czyło się zwycięstwem Ł. K. L. T. w 
stosunku 7:3. Wyniki: Staldtlander (Ł)
— Stetka 11:9. 8:6. Grohman (Ł) — 
Schroeder (T) 7:5. 7:5. Mehlo — Hein 
4:6, 6:2, 4:6. Kermenn—Sattel 3:6, 6:0. 
Sattel cratchowat. Posseltówna — Sin- 
gówna 6:1. 6:0, Stożkowska — Han- 
kówna 6:3, 6:4, Grohman, Mehlo -— 
Schroeder, Brauer 6:4, 6:3, Kermenic, 
Stadtlender — Hein. Stetka 6:8, 4:6, 
Posseltówna. Grohman — Singówna, 
Schroedes 6:1, 6:3, Stożkowska, Mehlo
— Hankówna, Brauer 5:7, 6:3. 3:6.

W hokeju na trawie o mistrzostwo 
Polski uzyskano w Poznaniu wyniki: 
Lechja — Czarni 1:0. Gra bardzo ostra 
w której celowali Czarni, Lechja mia
ła naogół lekką przewagę i zwycię
żyła słusznie. Bramkę zdobył Kadlu- 
bowski. Wenecja (Ostrowo) — War
ta 2:1 (0:1). Sensacja dnia. Młoda dnu 
żyna ostrowska sprawiła niespodzian
kę, bijąc silny zespól Warty, która

tem samem nie ma już wiele szans na 
zajęcie pierwszego miejsca. W tabeli 
prowadzi obecnie eksmistrz Polski Le- 
chja, z 8 punktami i stosunkiem bra
mek 13:0, przed Czarnymi, Wartą, We 
necją i Bergerem.

Zawody w pięcioboju nowoczesnym 
o mistrzostwo DOK I, dla oficerów, 
kl. II, wygrał por. Ziółkowski (8 p. a. p.) 
przed por. Suskim (C. Wyszk. Łączu.), 
ppor. Krzywdą (32 p. p.), por. Ciszew
skim (I baon saperów) i ppor. Iwanow
skim (33 p. p.).

Międzynarodowy mecz lekko
atletyczny panów Wiochy—Pol
ska rozegrany zostanie w dniach 
12 i 13 września na stadionie 
miejskim w Poznaniu. Zawody 
powyższe rozegrane zostaną o 
puhar króla włoskiego. Poznań
ski POZLA, który jest organiza
torem powyższych zawodów, 
odbywających się w Poznaniu z 
racji 10-lecia okręgowego Związ 
ku, przystąpił już do prac przy
gotowawczych.

Wysiać pod adresem

Polskiego Komitetu Olimpijskiego
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Mecze ligowe
rozgrywane

Kto wygrał

KATOWICE, 23.8. (Tel. wl. Przegl. 
Sport.). — Rozgrywki Śląskiej Ligi o- 
kręgowej przyniosły spodziewane wy 
niiki.

Leader tabeli KS Naprzód - Lipiny 
zwyciężył Policyjny Klub Sportowy 
w stosunku 2:0 (0:0), utrwaliwszy tem 
zwycięstwem swoje szanse na mistrza 
okręgu.

Amatorski Klub Sportowy, który 
zajmuje drugie miejsce w tabeli zała
mał się psychicznie wskutek zeszło- 
tygodniowej porażki, i z trudem uzy. 
skał wynik remisowy 2:2 (0:2) z Klu 
bem Sportowym 07 Siemianowice, tra 
cąc w ten sposób widoki zdobyoia 
mistrzostwa.

I E C. — Kolejowe P. W. 5:3 (1:3). 
Walka nieciekawa, typowa na punkty. 
Kolejarze niepotrzebnie rozpoczęli w 
bardzo ostrem tempie, co im dało prze

Naprzód (Lipiny)
na czele Ligi Śląskiej

wagę w pierwszej połowie gry. Padli 
jednak ofiarą tego tempa po zmianie 
stron i przegrali 5:3.

B. B. S. V. — K. S. Chórów 2:2 
(2:2).

Niedzielne rozgrywki przyniosły | 
definitywny spadek do klasy A D.F.C. I 
Sturm w Bielsku. Drugim kandydatem ' 
do spadku jest Policyjny Klub Sporto- i 
wy, jednakże losy tego klubu rozstrzy
gną się dopiero po szeregu rozgrywek, 
które zostały spowodowane niekorzyst 
ną pogodą.

KATOWICE, 23.8. (Tel. wl. Przegl. 
Sportowego) — Mecz okręgowy lekko 
atletyczny Śląsk — Wilno został w 
ostatniej chwili odwołany z powodu 
przeciążenia okręgu śląskiego pracami 
związanemi z meczami międzypańst
wowymi Polska — Węgry i Polska — 
Czechosłowacja.

Depesze zagraniczne
PARYŻ, 23.8. —Tel. wl. — Pierwsze 

mecze water-polo o mistrzostwo Eu
ropy przyniosły zwycięstwo Niemców 
nad Czechosłowacją 3:1 i Węgrów nad 
Francją 12:1 (5:0). Węgrzy byli w 
świetnej formie.

PARYŻ, 23.8. —Tel. wl. — Pierwszy 
mecz pitki wodnej o mistrzostwo Euro 
py wygrała Austria, bijąc Szwecję 
3:2 (1:1).

SZTOKHOLM. 23.8. — Tel. wl. - 
Van Porath pokonał Perssona w meczu 
bokserskim o mistrzostwo Skandyna
wii już w 2 min. przez nokaut.

ZURYCH, 23.8. — Tel. wl. — Francja

daka Duńczyka Meyer Andersena. Fi
nał wygrał Harder przed Gerwinem. 
Trzecie miejsce zajął Meyer Andersen 
bijąc w decydującym, trzecim biegu 
Fracha. Szamota odpad! w przedbie- 
gach.

PARYŻ, 23.8 - Tel. wl. - Michard 
zwyciężył Gerardina na zawodach sprin 
terów.

LONDYN, 23.8. - Tel. wl. - Angtja 
pokonała Niemcy w meczu lekkoade- 
tycznym pań w stosunku 53:47. Decy- 

■ zja zapadła po sztafecie 4x100 mtr. wy
granej przez Angielki w czasie 48,5 (re-

Francję w ’ meczu lekkoatletycznym. kord światowy) przed Niemkami 48,8.
Paul Martin przebiegł 
1:55.8.

KOPENHAGA. 23.8. — 
W półfinałach kolarskich

800 mtr. w DORTMUND, 23.8. — Tel. wl. - 
Niemcy Zachodnie pokonały Holandię 
w meczu lekkoatletycznym 56:46. Jo- 
nath zwyciężył Bergera na 100 mtr.

Tel. wl. -
. ,________ ________  mistrzostw ___  ____ ___ „ .... ... ___

świata Duńczyk Gerwin wyeliminował I w 10,6 sek., Hoffmeister rzucił dyskiem 
Fracha (Niemcy), a Harder swego ro-1 47,26.

Makabi bije Legię w pływaniu
Mlędzyklubowy mecz pływacki Ma

kabi—Legja, rozegrany w Warszawie 
na pływalni P. Z. P. w sobotę i nie
dzielę, przyniósł po zaciętej walce zwy 
cięstwo bialo-niebieskim w stosunku 
130:122.

Wyniki techniczne są następujące: 
400 m. st. dow. panów: 1) Szrajbman
(L) 6:51; 200 m. st. kl. pań: 1) Krym- 
kierówna (M) 5:0,2; 100 m. nawznak 
panów: 1) Makowski (L) 1:31,1; skoki 
z trampoliny pań: 1) Stanisławska (L); 
100 m. st. dow. pań: 1) Medresówna
(M) 1:42,5; sztafeta 3x100 m. st. zm. 
panów: 1) Legja — walkower. Skoki 
wieżowe panów: 1) Heskin (M) 135,8; 
sztafeta 4x100 m. St. dow. pań: 1) Ma
kabi 7:40,6; sztafeta 5x50 panów: 1) 
Legia 2:55,3; 400 m. st. dow. pań: 1) 
Krymkierówna (M) 8:48; 200 m. st.

Drugi rald motocyklowy Warszawa 
— Wilno — Warszawa organizuje W. 
K. S. Legja w dniach 29—30 sierpnia 
r. b. na dystansie około 1000 kim.. Tra
sa raidu prowadzi z Warszawy przez 
Radzymin, Ostrów, Białystok do Wilna 
l z powrotem.

Raid ten będzie rozgrywką pomię
dzy najlepszymi motocyklistami Polski 
o nagrodę przechodnia im. Marszałka 
J. Piłsudskiego, znajdującą się obecnie 
w posiadaniu Polskiego Klubu Motocy
klowego w Warszawie.

Trzy listy typowa- 
nvch zwycięzców

ię i nazwisko

dn. 5, 6. 12. i
września a b c

1 Warszaw. —
2. Polonia

1. Lega —
2. Garbarnia

1. Wista —
2 Cracovia

1 Czaini —
2. Pogoń

1, L, a. S.—
2 Lechia

1 Ruch —
2, Warta

1 Polonia —
2. Legia

1 Warszaw.—
2. Pogoń

1 Garbarnia —
2. Warta

J. Czarni —
2. Wisła

i Ł. K. S.—
2. Ruch

dres

Przeszło 5 miesięcy codziennego golenia
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COŁCOTE
Colgate-Palmo 1 i v e . Sp. z o. o., ul. Rymarska 6, Warszaw»

Pił«?a nożna w Warszawie
Jedyny mecz o mistrzostwo kl. Al Atak Warszawianki znacznie szybszy, 

Warszawianka—Makabi nie odbył się | grał doskonale.
wskutek zdyskwalifikowania przez sę-, Poza tem w meczu towarzyskim AZS 
dziego boiska Skry z powodu fatalne- j pokonał po zaciętej walce Hakoah 
go stanu. W meczu towarzyskim War-' warszawski 1’0 (0:0).

Poza tem w meczu towarzyskim AZS

szawianka pokonała Makabi 2:1 (1:0).

Robotnicze mistrzostwa Polski w lek
kiej atletyce rozegrane będą w Kato
wicach w dniach 5 i 6 września r. b., z

Najważniejszymi rywalami robotni
czych lekkoatletycznych mistrzostw 
Polski będzie Skra i Sarmata (Warsza
wa), Tur (Łódź), Legja (Kraków), Skra 
(Piotrków) oraz potężny ośrodek spor
tu robotniczego na Górnym Śląsku.
—amuŁMM.itwwaimT rm wiitti ti

Jasiński wciąż gorszy od Stubbego
kl. panów: 1) Szrajbman (L) 3:21,2; 
skoki z trampoliny panów: 1) Konar
ski (L) 56,12; 100 m. nawznak pań: 
1) Spiegelszteinówna (M) 1:56,9; 100 
m. st. dow. panów: 1) Braciejowski 
(M) 1:17,1; sztafeta 5x50 pań: 1) Ma
kabi — walkover; sztafeta 4x200 m. 
panów: 1) Legja 15:36; wreszcie szta
feta 3x100 m. pań: 1) Makabi — walk
ower. Water-polo: Legja—Makabi 2:2 
(0:2). Makabi w pierwszej połowie gra 
ostro i brutalnie i uzyskuje prowadze
nie ze strzałów Mazura i Medresa. 
Po przerwie, atak Legji rozegrał się i 
Zakrzewski zdobywa dwie bramki wy
równujące dla Legji.

Mecz rewanżowy dwu trenerów za
wodowych Niemca Stubbego i Polaka 
Jasińskiego przyniósł poraź drugi już 
zwycięstwo Niemcowi w stosunku 5:7, 
6:3, 6:4, 3:6, 6:2. Gra stała tym razem 
na dużo wyższym poziomie, niż ze
szłym razem, a niejednokrotnie obfi
towała w wiele ciekawych momentów. 
Obaj gracze byli jednak mocno nie
regularni. a Jasiński ponadto za wol
ny. Stubbe zdobywał punkty głównie 
przy siatce, zwłaszcza, że Polak ułat
wiał mu pracę broniąc się za krótkimi 
lobami.

Zakończenie turnieju tennisowego w 
Milanówku przyniosło ostatecznie zwy

Klęska Bocheńskiego w Paryżu
PARYŻ. 23.8. Tel. wł. Bocheń

ski startował tu dziś w orzedbiegach 
100 mtr. st. dow. 1 potwierdził swą 
słabą formę, zajmuiac dopiero trzecie 

i miejsce, a słabym czasem tracac szan- 
| se na wejście do finału, do którego po- 
i za 2 zwycięzcami przedbiegów wcho
dzi, najlepszy trzeci.

W przedbiegu Bocheńskiego zwy
ciężył Barany 59.8 przed Haasem 
1:03.6 i Polakiem 1:04.

Pozatem do finału zakwalifikowali 
się Włosi Ponalto i Capellini, Szwedzi 
Lundahl i Petersom Wegier Szekely i 
Czech Steiner, pokonany przed tygod
niem w Pradze przez Bocheńskiego.

cięstwo Tloczyńskiego nad Popław
skim 6:3. 6:2, 6:3 W półfinale Tlo- 
czyński pokonał bez gry młodego junio
ra Legji Podgórskiego, który niespo
dziewanie wyeliminował najlepszego 
gracza AZS Zbyszewskiego. zwycię
zcę Salmonowicza (ten znów pokonał 
Czyżowskiego). Popławski łatwo upo
rał się z Goldsteinem 6:2, 6:4. W grze 
podwójnej Tloczyński miał za partne 
ra pojętnego i dobrego stylowo Tara
siewicza, z którym pokonali oni Czet- 
wertyńskiego i Popławskiego 13:11, 
4:6, 6:1, i Drewnowskiego z Czyżow
skim 6:3, 6:2, 6:3. Drewnowski, 
żowski wygrali z Golsteinem i 
nowiczem 6:2, 6:2. Exmistrz 
Czetwertyński pokazał wcale 
klasę, zwłaszcza w grze przy 
jednak jego forma fizyczna przedsta
wiała się bardzo słabo. W grze mie
szanej Raciborska, Golstein pokonali 
Rudowską z Czyżowskim 6:3. 5:7, 6:1.

Czy- 
Salmo 
Polski 
dobrą 

siatce.

Mecze o mistrzostwo kl. B okr. war
szawskiego dobiegają już do końca I 
przyniosły następujące wyniki: Dru
karz—Reduta 3:0. Mecz przy stanie 2:0 
dla Drukarza został przerwany, po
nieważ Reduta uniemożliwiała wyko
nanie rzutu karnego, wobec czego sę
dzia p. Jabłoński przerwał mecz, od- 
gwizdując walkover 3:0 dla Drukarza- 
Po meczu doszło do gorszących scen, 
piłkarze Reduty obili kamieniami sę
dziego Jabłońskiego.

Sokolęta—Sarmata — mecz rozegra
ny przed zawodami Polska—Rumunia 
na boisku Legii, przyniósł zdecydowane 
zwycięstwo Sokolętom 8:2, Sokolęta 
dzięki temu zwycięstwu zdobyły mi
strzostwo grupy, wysuwając się na 
czoło kandydatów na mistrza kl. B okr. 
warszawskiego.

W meczu o mistrzostwo kl. B okręgu 
warszawskiego, Marymont warsz. po
konał po bardzo ładnej grze Znicz w 
stosunku 6:2 (3:1). Marymont przez 
całe 90 minut miał przytłaczającą prze
wagę. Obie drużyny wystąpiły z kil
koma rezerwowymi. Bramki dla Mary- 
montu zdobyli: Kulisa (3), Sokołowski 
(2) i Przeorowski z karnego, dla poko
nanych Zieliński i Szymański z wolne, 
go. Sędziował dobrze p. Gingold. Pu
bliczności około 600 osób.

Dwukrotny mistrz świata, Ronsse 
przygotowuje się do mistrzostw w 
Kopenhadze, wygrał on ostatnio wy
ścig 200 kim. o nagrodę Vilrivk.

Stayerzy niemieccy pokonali francu

zów w stosunku 32:18. Indywidualnie 
triumfował Sawall przed Dederichsem, 
Krewerem i Grassinem. Reważ mist
rzostwa Niemiec sprinterów wygrał 
Engel przed Steffesem i Oszmellą.

Pogoń wchodzi waikoverem do pół
finału drużynowych mistrzostw lekko
atletycznych i spotka się obecnie z 
AZS-em warszawskim.

Walkover dla Pogoni został przy
znany na ostatniem zebraniu P.Z.L.A., 
gdyż Wisła krakowska odwołała za
wody, wobec chwilowej nieobecności 
najlepszych swych zawodników.

Dwu kandydatów do nagrody 500 zł.
W 5-tym konkursie olimpijskim „Przeglądu Sportowego“

W poniedziałek dn. 24 b. m. o 12-ej | 
nocy upływa termin nadsyłania zawia
domień o wygranej i zgodnie z punktem 
13-ym regulaminu, — pada rozstrzyg
nięcie V-go Konkursu Olimpijskiego.

Do momentu rozstrzygnięcia pozo
staje tedy od chwili, w której numer 
niniejszy „Przeglądu Sportowego“ 
znajdzie się w ręku czytelników tylko 
12 godzin. Szans na zmianę sytuacji, 
w której znajdujemy się obecnie, jest 
więc bardzo niewiele.

— Ile jest zgłoszeń o zwycięstwie 
w rozporządzeniu administracji kon
kursu? — zapytać mogą ze słuszną 
niecierpliwością uczestnicy 
naszego turnieju ligowego.

Odpowiedzmy odrazu: 
obecnej nadesłało

Tylko trzech uczesników 
z pośród 695-clu 

zawiadomienia o trafnem odgadnięciu 
wszystkich 10-ciu meczów. Trafnie 
odgadli wyniki:

Władysław Więcławowicz (Warsza
wa, Stawki 71 m. 26 i L. Engelman 
(Równe, Jagielońska 7).

Trzecie zgłoszenie pochodzi od p. 
Ignacego Pańskiego, Łódź, Nowomiej- 
ska 26, który jednakże nadesłał zawia
domienie nieścisłe i ■ nieodpowjadają
ce kuponom: oba kupony, przez niego 
nadesłane zawierają błędy we wszyst 
kich rubrykach.

Pp. Władysław Więcławowicz i L. 
Engelman odgadli wyniki wszystkich 
meozów z całą ścisłością i najprawdo
podobniej (o ile do dziś wieczór nie 
nadejdą inne trafne zawiadomienia) 
podzielą się między sobą wygraną, 
otrzymując

po 250 zł. gotówką.
Nadeszło również wiele zawiado

mień uczestników o odgadnięciu 9 wy
ników, wobec jednak szczęśliwej wy
granej pp. Więciawowicza i Engel- 
mana nie mogą oni pretendować do 
nagrody.

Jakaż różnica z poprzednim konkur
sem! Raz 3 zł. 33 gr., a drugi raz 250 
złotych 1

Obok niespodzianek ligowych je
szcze jedna niespodzianka, która i w 
każdym z przyszłych naszych konkur
sów dostarczy uczestnikom wiele emo 
cjf.

Z iloma szczęśliwymi rywalami 
trzeba będzie dzielić wygraną? Oto 
pytanie, które i w obecnym 6-tym z 
kolei konkursie trapić będzie zwy
cięzców. Czy będzie ich wielu, to 
przyszłość dopiero okaże. Zwraca

ostatniego

do chwili

konkursu

Miniaturowa kamera fotograficzna Drobne wymiary i nieznaczny ciężar 
Najwyższa precyzja budowy

posiada wymienne objektywy: uniwersalny, szeroko
kątny tele — (przybliżający) i o wyjątkowej sile 
światła 1:2,5!
nie zna podwójnych naświetleń
posiada błyskawiczną gotowość do zdjęć i umożliwia 
nieograniczoną ich ilość

dlatego
jest idealną kamerą sportowca fotografa

spec alności Leitza: Lornetki pryzmatyczne połowę i teatralne 
Szczegółowe prospekty bezpłatnie.

ERNST ŁE1TZ, Zakłady Optyczne, Wetzlar
generalna Reprezentacja: Warszawa, Chmielna * 7a5.

LEICA

LEICA 
LEICA

LEICA
Inne

jednak uwagę fakt, że niewątpliwie 
wyrabiają się „specjaliści“ 

od konkursów, którzy obserwując co
raz pilniej i coraz dokładniej przyczy
ny i skutki zwycięstw czy porażek 
poszczególnych klubów, przewidują 
coraz trafniej rezultat każdego meczu.' 
P. L. Engelman naprzyklad zgaduje 
wynik drugi raz z rzędu, — więc aż 
17 wyników kolejno po sobie nastę
pujących spotkań potrafił on trafnie 
przewidzieć. Powinszować!

VI Konkurs nastręcza trudności nie- 
lada! 11-cie meczów — może tyleż 
niespodzianek! Pole do popisu zarów
no dla wypróbowanych znawców, jak 
i dla „fuksiarzy“, którzy wierzą tylko 
w jedno—że piłka nożna jest okrągła!

Glosujmy więc wszyscy! Pamiętaj
my że obok wewnętrznego zadowole
nia, obok nadziei na wygraną, każdą 
złotówkę, każdym nadesłanym kupo
nem, przyczyniamy się do wzbogace
nia Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
popierając ideję, która każdemu 
sportowcowi polskiemu leżeć powinna 

na sercu!
Glosuje się przez wypełnienie kupo

nów wpisując w odpowiednich rubry
kach cyfry 1, 2 lub 0. Cyfra 1 lub 2 
oznacza zwycięstwo tej drużyny, któ
ra nosi tę samą liczbę w spisie dru
żyn walczących, umieszczonych na 
kuponie. Nierozegraną typuje się wpi
sując znak zero: 0.

Zatem głosujmy! Rozprzestrzeniaj
my Konkurs śród znajomych i kole
gów! Wskazujmy na szlachetny cel! 
Nie zapominajmy też. też, że 500 zł. 
gotówką — to bynajmniej nie .baga
telka !

Tegoroczny Tour de France był naj 
szybszy ze wszystkich dotychczaso
wych. Magne przejechał 5500 km z 
przeciętną 28.758 klm-godz. Dotychcza 
sowy rekord z r. 1908 należał do eP- 
tit Bretona i wynosił 28.740. ale wten 
czas Tour byt znacznie krótszy. Naj
wolniejszy byt wyścig w r. 1923. gdy 
wygrał go Bottecchia z przeciętną 
23.958.

Bieg maratoński w Finlandii, pierw 
szy z cyklu eliminacyj olimpijskich, 
wygrał Marttelin w 2:41,12 przed Kuok 
ko. Poutonenem 2:50:59 i Szpila 
2:51.03.

Barany został pokonany na 100 mtr 
nawznak przez Nagyego w 1:15,4 i 
Bitskeya 1:15.6. tak że będzie reipre-

Carnr a znokautował w Nowym Jor
ku swego rodaka Roberfl Już w trze
ciej rundzie. Risco zwyciężył na pun
kty Christnera.

RosentP- i obronił swego tytułu 
mistrza świata wagi półciężkiej, bijąc 
na punkty Hattery‘egó.

Następca, Schmelinga na tronie bo
kserskim świata będzie, zdaje się, mło
dy Amerykanin Charlie Tetzlaff, któ
ry odniósł trzynaste z rzędu zwycię
stwo przez nokaut bijać, tym razem, 
niepokonanego dotąd Mateo Osę, już 
w trzeciem starciu.

Do zachowania
Mecze ligowe

rozgrywane 
dn. 5, 6. 12 i .13 

września

Kto wygra ł

1. Ł K.. S —
2. Ruch

1. Wista —
2. Cracovia

1. Garoarnia —
2, Wart

1. Czarni —
2 Pogoń

1. Warszaw. —
2. Polonia

1. Warszaw.
2. Pogoń

1‘ Ruch —
2. Warta

1. Polonia —
2. Legia

1. Czarni —
2. Wisła

1. Ł, K. S.—
2. Lechia

1. Legja —
2. Garbarnia

Trzy listy typowa
nych zwycięzców
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Wielki mecz na Śląsku
Kto z Węgrów jedzie do Królewskiej Huty

na międzypaństwowe zawody lekkoatletyczne Węgry—Polska w niedzielę 30 b. m.
wynosi 4.11, względnie długody- 

)- który
Budapeszt, w sierpniu, i1 '

Skład reprezentacji lekfcoatletycz stansowiec Kelen (Vasas), który 
neij Węgier na drugi międzypań-1 jednak nie przedstawia sobą dużej 
stwowy mecz z Polską, w dniu 30 
b. m. w Królewskiej Hucie nie jest 
jeszcze ustalony, ale znany już w 
główniejszych zarysach.

Pierwszy mecz Polska — Wę
gry rozegrany w sierpniu 1929 r. 
w Budapeszcie zakończył się wów 
czas Wysokiem zwycięstwem gos
podarzy w stosunku 51:29. Poza 
dwoma zwycięstwami Petkiewicza 
(1500 i 5000 mtr.) j 4 drugiemi miej 
scarni Piechockiego (400 mtr.), Tro 
janowskiego (110 mtr. płotki), No
waka (skok wdał) i Heljasza (rzut 
kulą) nie mieliśmy nic do powie
dzenia.

Jak się przedstawia sytuacja 
obecnie? Mimo że poczyniliśmy od 
tamtej pory duże postępy, stosunek 
sił naszych do Węgrów, zdaje się 
mało się zmienił. W ciągu tych 
dwu lat Węgry urosły do potęgi] 
lekkoatletycznej, a na swym roz- ] 
kładzie mają oni poważnych prze- ] 
ciwników.

Zresztą pozwólmy mówić cy-; 
from.

Na 100 mtr. barwy czerwono- i 
biało-zielone reprezentować będą: ] 
najszybszy Gero III (M. T. K.), któ 
ry ostatnio zwykle Osiąga 10.7 i 
jest w dobrej formie oraz Forgacs 
którego najlepszy tegoroczny wy
nik brzmi 10.9.

Na 400 mtr. Barsi (BBTE) i Zsi- 
. itvay (BBTE) jedyni zeszli na Wę

grzech poniżej 50 s. Pierwszy mo' 
że się poszczycić pięknym wyni-1 
kiem 48.4, drugi pokonał przed ty
godniem w ramach meczu Wę
gry — Włochy Facelilego w cza
sie 49.8. Zsiitway miał' jednak w 
.tym roku wynik o równą sekundę 
lepszy (48.8).

800 mtr. to dystans Barsiego, je
go czas najlepszy wynosi 1:53.4, 
przed tygodniem wyrównał on go 
na wspomnianym już wyżej me
czu międzypaństwowym, tak pew
nie wygranym przez Węgrów w 
stosunku 78:64. Szabo (MAC) i 
Lazar (KEAC) mięli w tym roku 
około 1:58. Na meczu z Włocha
mi miał Szabo czas o dwie dziesią 
te sekundy gorszy, tak, iż przy
puszczalnie na 800 mtr. zobaczymy 
Lazara, który w ostatnim tygod
niu treningowym był w dobrej for
mie.

Na 1500 mtr. zobaczymy, już wy 
żej wspomnianego Szabo, którego 
rekord życiowy na tym dystansie 
.wynosi wprawdzie 3:59.8, jednak 
najlepszy jego wynik tegoroczny 
brzmi 4:03.6, a przed tygodniem 
miał czas 4:08.4. Drugim będzie 
prawdopodobnie Govrik (BEACK 
którego najlepszy tegoroczny czas

wartości. W rachubę mogą być 
jeszcze brani dr. Szerb (MAC), 
Eper (ESC) i Narjes (MAC), choć 
w wypadku startowania Petikiewi- 
cza i Kusocińskiego z pewnością 
pobiegnie Kelen. gdyż Węgry i tak

będą bez szans.
Na 5000 mtr. napewno pojadą do 

Królewskiej Huty Kelen (Vasas) 
i Heyele (SAC), chyba, żeby mis
trzostwa wyłoniły lepszego. Ke
len — wynikiem 15:28.4 ma swój 
rekord życiowy, na meczu z Wło
chami czas jego wynosił 15:35.8, 
a czas Hevelego H°ve-

le niżej 15:36 z ułamkiem jeszcze 
nie biegał.

110 mitr, z płotkami Kovacs 
(BBTE) wyrównał przed tygod
niem rekord wynikiem 15.3 i znaj
duje się w bardzo dobrej formie, 
podobnie jak i davor (MTK), który 
osiąga 15.4. Na mistrzostwach nikt 
im nie zagraża, zobaczymy więc

‘ 1. .. „11^ 1I—L. tylko w spotkaniu z Polską. Bo-
400 mtr. z płotkami. Kovacs jest dossy (PEAC) miał już w tym ro- 

równa klasie Hejasowi (BEAC), ku 191, a Kesmarki (BBTF) stale 
który ostatnio bardzo się podciąg
nął i ma czas 57, podczas gdy 
pierwszy w zależności od dyspo
zycji osiąga 57.2 — 57.4.

Skok w wyż, to jeden z najmoc
niejszych punktów Węgrów nie-

ich w Królewskiej Hucie.

BOROTRA 1 KRÓLOWA PIĘKNOŚCI PARYŻA
dwie najwybitniejsze postacie plaży baskijskiej w Hossegon w czasie tur

nieju tennisowego.

MISTRZOWIE WIOŚLARSCY NIEMIEC
Ósemka Amicitii (Manheim) pewnie zwycięża ósemkę z Manie na regatach 

w Griinaiu.

Inż. Hauptman, kierownik zawo
dów: Od ostatniego pobytu swego 
w Pradze w r. 1928, zrobili Pola
cy ogromne postępy. Tylko w pił
ce wodnej jakoś nie widać tego; 
ale nie wolno zapominać, że my 
jesteśmy dumni z naszej drużyny 
i oczekujemy od niej w Paryżu 
sukcesów. 8:0 nie powinno więc 
zbytnio boleć. W pływaniu, już w 
przyszłym roku możecie znowu 
zwyciężyć; macie na to wszelkie 
warunki i szanse.

P. A. Novotny, czeski kpi związ
kowy: W nieprawdopodobny spo 
śób poprawiły się zwłaszcza wa
sze zawodniczki. Sztafeta 4x100 
mtr. uzyskała b. piękny czas. Gdy 
my nadrobimy to, w czem nas już 
wyprzedziliście i naodwrót, Polacy 
poprawią swe wyniki u panów, 
spo tkania Czechosłowacja—Polska 
należeć będą do jednych z najcie
kawszych w Europie. Podobał m5 
się u Polaków Karliczek, Klausów- 
na i Jarkirliszówna. Bocheńskiego

Wywiady na stadjonre wodnym w Pradze 
znaliśmy i słyszeliśmy o nim, dla-1 dny materiał. Bocheński naturalnie 
tego wynik jego nie są dla nas ta- | — Jdasa.
ką niespodzianką.

Getreuer: Pamiętam zawody w 
Białogrodzie i w Warszawie, gdzie 
Polacy zgarniali naogół same trze
cie i czwarte miejsca. Te czasy 
już się skończyły. Za największy 
talent 
ale i wszyscy inni to pierwszorzę- I

Steiner: Przegrałem, gdyż Bo
cheński był w Pradze lepszy. Zo
baczymy, co będzie w Paryżu. Po
lacy wyrastają na groźnych prze
ciwników. Podobała mi się Klau- 
sówna. Nie rozumiem, co jest z wa 

uważam Kratochwilównę.' szą piłką wodną.
Klausówna: Jestem naogó* zado-

GWIAZDA PŁYWANIA AMERYKAŃSKIEGO
Dorothy Stoddand w klasycznym delfinie. Młodziutka Amerykanka jest fa

worytką na mistrzynię olimpijską w skokach do wody.

'lawiruje na tej wysokości. Jego 
rekord życiowy wynosi wpraw
dzie 194, ale w roku bieżącym miał 
wynik o 3 ctm., a z Włochami o 10 
ctim. gorszy. Należy podkre^ć^ 
że jeszcze Bascalmasi III (TFSC), 
Orban (BBTE) i Herbszt (PAC) 
mają wyniki identyczne co pierwsi 
dwaj, tak, iż wszystko jedno kto 

j walczyć będzie przeciw Polsce.
Skok w dal. Prawdopodobnie 

pojedzie Koltai (BBTE) z wynikiem 
najlepszym 722 i Balogh (MAFC) 
718. Ko'tai lednak zawiódł przed 
tygodniem ' podoe tylko wtedy, 
gdy kto inny na mistrzostwach nie 
„wyskoczy". Możliwe że starto
wać będzie Megyen (PEAC) — 
713.

Rzut kulą powinien być emocjo
nujący. Dr. Daranyi miał już w 

i tym roku rzuty bliskie swego re
kordu (15,41) i na swej pozycji jest 
„murowany“. Jako drugi, z pew
nością pojedzie Horvath (ZMOVE), 
woale obiecujący młodziutki zawo- 

1 dnik z prowincji, który w niedzielę 
rzucił w imponującym stylu 14,65, 
Horvathowi przepowiadają wspa
niałą przyszłość.

| Rzut dyskiem Madarasz, Dano- 
gan (BTC) i Remesz rzucają stale 
48 mtr., pierwszy ostatnio nawet 
je przekroczył. Dbaj są w dobrej 
formie i Węgry liczą na dwa pierw 
sze miejsca.

Rzut oszczepem. Szepes (MAC) 
miał w tym roku wszystkie rzuty 
ponad 60-tkę, Takacs (PoStas) do
chodzi do tej odległości przypu
szczalnie jednak jako drugi obok 
słynnego karykaturzysty, pojedzie 
Budarani (BBTE), który ostatnio 
miał wynik 58 mtr.

Pozostaje jeszcze sztafeta 4x200 
mtr., do której wejdą przypuszczał 
nie Gero III, Kovacs, Barsi i Lazar. 
Węgrzy liczą na wygraną.

Mecz obejmuje ogółem 13 kon- 
kurencyj i będzie wyczerpany w 
ciavu jednego dnia i nie da się roz
ciągnąć na dwa dni.

Węgrzy uważają, że przy punk
tacji 3, 2, 1, odniosą zwycięstwo 
z różnicą 25 punktów. Liczą na 1 
i 2 miejsca w biegu na 400 mtr., 
skoku wwyż i w trzech rzutach 
oraz pierwsze w sztafecie. Pierw
sze i trzecie miejsce liczą, że zajmą 
w biegach na 100 i 800 mtr. i 1 l 
z płotkami. Wyrównanie punktów 
widzą tylko w biegu na 5000 me
trów (?). skoku w dal i w biegu 
na 400 mtr. przez płotki, ustępują 
dwa pierwsze miejsca w biegu na 
1500 mtr. Naturalnie są to tylko 
papierowe obliczenia.

Z drużyną jedzie wiceprezes 
Związku węgierskiego p. MisangyŁ

i i

wolona. W Paryżu będę starała sie 
zdobyć dla Polski możliwie dobre 
miejsce.

Kratochwilówna: Nie wiem, co 
to było ze mną. Prawdopodobnie 
podróż i zmiana klimatu odegrały 

I niemałą rolę. Z sercem było coś 
] nie w porządku i teraz nie będę 
! się forsować. Popracuję w najbliż- | 
1 szym czasie wyłącznie nad popra
wą stylu, a gdy odpocznę, pomy
ślę dopiero o polepszeniu czasów.

Jarkuliszówna poparzyła się na 
„nowym stylu“, 
przez Kaputka. Na

Iszy. będzie jednak 
śli obsadzi choćby

Bocheński: Czuję całą tę histo- 
rję nieźle w kościach. Nie jestem 
w formie. Ostatnio za dużo pływa
łem na długie i krótkie dystansy 
i dlatego nie mogłem poprawić 
czasów na setkę. Do Paryża jadę, 

Ibo muszę. Jestem zmęczony i po- 
1 płynę chyba tylko 100 m. i najwy
żej jeszcze 400 m.

propagowanym 
Paryż się cie- 
zadowolona je* 
szóste miejsce.

NAJLEPSZY WIOŚLARZ RZESZY
Buhtz z Berlina nieoczekiwanie ale bezapelacyjnie pokonał mistrza zeszło

rocznego Bótzelena.
F. K. Malmö zdobył w Sztokholmie cztandar mistrzowski Szwedzkiego 

Zwiiąziku Lekkoatletycznego.

MISTRZ LEKKOATLETYCZNY SZWECJI
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